
NR. 42 (4382).

NIECH ŻYJE RZAD
ROBOTNI CZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuj* interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Ze swrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
A dm lnlatrarja czynna od 9 do 9 bez przerwy 

K asa czynna od 12 do 2**1.

P o  K on fisk acie  n ak ład  drugi
Warszawa, ŚRODA 28 STYCZNIA 1931 r.___

cEniRAiny nnc
O R G A N  r r j

Rok XXXVII

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te l .  776-70 . 
DYREKCJA -  te l .  720-13. 
ADM INISTRACJA -  te ! . 313-80. 
DRUKARNIA — te l .  773-43 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175
w ^ a * e = - J C  i— ■ *> —----- ■ t 1  —1" m i w  m u  .

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PRO LETA R J USZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5JĘ .  CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

„ROZG RZESZENIE"
WIĘKSZOŚĆ „SANACYJNA" CZWARTEGO SEJMU „ULEGALIZOWAŁA"

SŁYNNE PRZEKROCZENIA BUDŻETOWE
OŚWIADCZENIE STRONNICTW LEWICY I ŚRODKA

W końcu posiedzenia „brzeskiego", 
w noc zimową i ponurą, „sanacyina 
większość sejmowa przez usta wszech­
stronnego referenta p. Rzóski udzieliła 
Rządowi „rozgrzeszenia" za wszystkie 
przekroczenia budżetowe ubiegłych lat. 
Dis p. Rzóski postępowanie Rządu 
było „jasne" i zasługuje na zupełną
„legalizację".

Co do „jasności to i opozycja me 
ma żadnych zastrzeżeń. Sytuacja od 
pierwszej chwili była jasna.

Przeciwko legalizacji przemawiali

pos. Rymar (KI. N.) oraz pos. Fijałkow­
ski, który w imieniu 3 klubów złożył 
następujące

OŚWIADCZENIE
„Klub Parlamentarny Posłów Chłop­

skich, Związek Parlamentarny Polskich 
Socjalistów i Klub Narodowej Partji 
Robotniczej uważają wydatek 560 milj. 
w roku 1927 — 28 za akt bezprawny i 
karygodny. W ydatek na wybory na 
rzecz partji rządowej ~ uważamy za ja­
skrawe nadużycia władzy. Sprawa na­

leżycie została oceniona przez Sejm po­
przedni. Wyzyskiwanie większości dla 
rozgrzeszenia rządów sanacji cały kraj 
uznać musi za jcszcae jedno bezprawie. 
Głosując przeciw projektowi, protestu­
jemy jednocześnie przeciw tym t, zw. 
sanacyjnym metodom rządzenia Pań­
stwem.

W głosowaniu ustawy przyjęto w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Posiedzenie skończyło się o godz. 5 
min. 45 rano.

Trzeba uchylić sezon martwy dla bezrobotnych
T0W. TADEUSZ REGER ZAŻĄDAŁ IMIENIEM Z.P.P.S., BY KOMISJA OCHRONY PRACY ZACZĘŁA

WRESZCIE PRACOWAĆ
Wtu oraj tow. T. Re gir zwrócił cię 

do aaiozałka S*jmu Switatskiego z żą­
daniem naatępująoemi

Pani* Marszałku!
Klub nasz wniósł do laski marszał­

kowskiej jeszcze dnia 16 grudnia 1930 
r. wniosek w aprawle uchylenia sezonu 
martwego dla robotników, uprawnio­
nych do zasiłków z Funduszu Bezrobo­

cia. Bezrobocie szerzy się coraz bar­
dziej i przekroczyło znacznie cyfrę 300 
tys. Liczyliśmy na to, te  Pan Minister 
Pracy skorzysta z naszego wniosku i 
uchyli sezon martwy, jak to dotychczas 
czynili zawsze jego poprzednicy, Nie­
stety, pomyliliśmy się, Tymczasem je­
dnak tak ie  i sezon martwy upływa. 
Dnia 14 stycznia Komisja Ochrony 
Pracy wniosek ten przydzieliła do refe­

ratu panu posłowi Leopoldowi Tomasz­
kiewiczowi. Jutro upływa czternasto­
dniowy termin, przewidziany w regula­
minie dla referentów. Tymczasem Ko­
misja nie jest zwołaną. Zwracamy się 
do Pana Marszałka z prośbą, aby ze­
chciał spowodować zwołanie Komisji 
Ochrony Pracy celem załatwienia na­
szego wniosku.
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BEZROBOCIE WZROSŁO 
0 12 TYSIĘCY

332.124 BEZ PRACY. 227.925 
POZBAWIONYCH JAKIEJ­

KOLWIEK POMOCY
W edług danych Głównego U rzędu 

Statystycznego w Państw ow ych u rzę­
dach pośrednictw a p racy  w dn. 17 
stycznia b. r. zarejestrow anych  było 

332124 bezrobotnych.
W W arszaw ie  zarejestrow anych  

było 18.355, w Łodzi 54.493, w Sos­
nowcu 19.173, w B ia łym stoku  6.422, 

W  województwach centralnych  o-
gółem 164.761, w woj- wschodnich  
11.261, w Poznańskiem  i na Pom orzu  
49.271, na Śłąshu 55.090, w woj. po­
łudniow ych  51.741-

Uprawnionych do pobierania za ­
siłków  w całej Polsce było tylke 
104.199, czyli 227.925 bezrobotnych 
z zasiłków  nie korzysta.

D la orjen tacji podajem y cyfry, 
dotyczące bezrobocia:

3 stycznia r. b. liczba bezrobotnych 
wynosiła 303.148, w grudniu r. ub. 
229.333, w listopadzie r. ub. 180516.

prwrf"

Nowy gabinet francuski
Paryi, 27.1, (A. T. E.). Senator Laval 

otworzył o godzinie 2-giej w nocy no­
wy gabinet. W skład rządu wchodzi 5 
senatorów i 25 deputowanych. Rozdział 
tek |*et następujący: premjer i minister 
spraw wewnętrznych sen. Laval (bez­
partyjny), sprawiedliwość — sen. Be- 
rard (zjednoczenie republikańskie), 
sprawy zagraniczne — Brłand, (repu­
blikański socjalista), wojna — Maginot 
(akcja demokiratyczno-socjalna), mary­
narka — sen. Charles Dumont, (lewica 
republikańsko - demokratyczna), lotni­
ctwo — Doumesail (poprzedni radykał 
obecnie bezpartyjny), oświata — sen. 
Roustan (lewica republikaósko-demo- 
kratyczna), finanse — Flandin (republi­
kanin lewicowy), budżet Pietri (repu- NOWY PREMJER SEN. LAV AL.

blikanin lewicowy), roboty publiczne — 
Deligne (lewica radykalna—grupa Lou- 
cheura), praca — Landry (lewica rady­
kalna — grupa Loucheura), handel i 
przemysł — Rollin republikanin lewico­
wy — grupa Tardieu), rolnictwo — b. 
premjer Tardieu, marynarka handlowa 
Chappedelaine, (radykalna lewica — 
grupa Loucheura), emerytury — Cham- 
petierde-Rfbeś (grupa demokratyczna 
ludowa), zdrowie — Blaison (unja re ­
publikańska Marina), poczta Gueraier 
(radykalna lewica — grupa Loucheura) 
i kolonje — Reynaud (frakcja demokra­
ty czno-socjalna — grupa Maginota). Po- 
zatem w skład rządu wchodzi 12 podse­
kretarzy stanu. Prasa poranna nie wró­
ży gabinetowi Lavala dłuższego żywota.

konferencja
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W WARSZAWIE

Dziś, w środę, dnia 28 styczniu, •  go- 
dziale 18.30, w lokalu ZZK., ul. Czerwo­
nego Krzyż* 20 (snla konferencyjna) od­
będzie się dnl**7 konferencji zarzą­
dów odd*i»ł6w rozpoczętej w da. 20 
b. m. « nu»l4P®i8C7“  porządkiem obrad:

1) WYBORY WYDZIAŁU RADY,
2) SPRAWA BEZROBOCIA.
Przewodniczący konferencji S. Duda.

Śmierć za udział w spisku antyrządowym
PARLAMENT WYROK ZATWIERDZIŁ

Paryż, 27.1. (A. T. E.). Donoszą z 
Konstantynopola, żc w dniu wczoraj­
szym zapadł wyrok w sprawie uczest­

ników spisku przeciwrządowego, wy­
krytego w miejscowości Menemen koło 
Smyrny. 10 oskarżonych zostało skaza­

nych na śmierć. Parlament turecki wy­
rok ten zatwierdził.

Entuzjastyczne powitanie Gandhi‘ego
Bombaj, 27.1. (PAT). Przy przyjeździe 

do Bombaju, Gandhi powitany był przez 
tłumy hindusów okrzykami na jego 
cześć.

Musiał się on wraz z towarzyszącym 
mu orszakiem kilkakrotnie zatrzymy­
wać, by odbierać składane mu w hoł­
dzie kwiaśy.

Gandhi zwrócił się * wezwaniem do 
osób, należących do orszaku, aby po­
wrócili do siebie do domów. Wysłucha­
no jego wezwania, lecz gdy Gandhi 
przybył do przeznaczonego dla niego 
mieszkania u pewnego dostojnika in­
dyjskiego, znowu zaczął być oblegany

przez tłumy, które zwiększały się z 
każdą chwilą. Gandhi zwrócił się po­
nownie do tłumu i z uśmiechem na 
ustaoh, wzywał je do rozejścia się i do 
pracy.

Gandhi przyjął następnie przywód­
ców kongresu panindyjskiego.

Z. P. P. s.
Posiedzenie Z. P. P. S. odbędzie się 

w piątek, dnia 30 b, m., o godzinie 12-ei 
w południe, w lokalu Z. P. P. S. w 
Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów bezwzględnie konie­
czna. PREZYDJUM.

P O N O O E M  POSIEDZENIU 
SEJMU

Na innem miejscu omawiamy oświad> 
czenie p. premjera Sławka. Oświadcze­
nie to położyło kres zapowiedziom róż­
nych „pięknoduchów" obozu „sanacyj­
nego", jakoby śledztwo miało być „z 
całą pewnością" przeprowadzone, jako­
by Rząd dążył do „bezstronnego wyjaś­
nienia całej sprawy" i t. d., i t. p.

Zachowanie się tych pp, posłów BB., 
którzy zapełnili pierwsze ławy, było 
niejako „przygotowaniem gruntu" dla 
p. Sławka; zachowanie się to polegało 
przedewszystkiem na... chichotania, ma- 
jącem prawdopodobnie w przekonaniu 
onych „dżentelmenów" wyrażać „sub­
telną ironję". Na każdy fakt opisany 
część posłów BB. odpowiadała właśnie 
owym chichotem, choćby opis dotyczył 
tylko i jedynie ludzkiego cierpienia bei 
żadnych uwag czy wnioskowań.

Chichot BB. podczas nocnego posie­
dzenia — to była reakcja „obozu rzą­
dzącego" na protesty, wezwania i apele 
przedstawicieli nauki i literatury. Zresz­
tą same wezwania i apele, bodaj że ra­
zem z odpowiedzią prof. Krzyżanow­
skiego na list profesorów krakowskich 
zyskały w „głębokiem" ujęciu p. Jana 
Piłsudskiego nazwę... „histerji"..

Mowy przedstawicieli opozycji nie 
zostały ani zbite, ani nawet zakwestio­
nowane pod żadnym względem przez 
pp. Piłsudskiego i Paschalskiego; ten 
ostatni ma jakiś patetyczny i fałszywie 
sentymentalny sposób mówienia, który 
wywiera wrażenie dziwaczne i niezbyt 
poważne. Przystosowuje si-e widocznie 
do przeciętnego poziomu swego Klubu.

Dlaczego p. marsz. Świtalski wpadł 
na pomysł prowadzenia obrad przez 
całą noc? — trudno odgadnąć. To dzi­
waczne „wschodnio-balowe" pojmowa­
nie parlamentaryzmu w połączeniu z 
ciągłymi wrzaskami posłów BB., wró­
ży- złą przyszłość temu Sejmowi, wyło­
nionemu przez pp. starostów w dn. 16 
listopada 1930 r. ^ .

Skądinąd poinformowano nas (pout- 
nie), że jakoby nadeszło pismo z dale­
kich mórz.

Autor pisma — laik nas informują — 
znanym stylem czyni — delikatnie mó­
wiąc —  w y m ó w k i  „sferom", iż podczas 
sesji budżetowej zgodziły się roztrząsać 
inne sprawy poza budżetem. Wszystkie 
te inne sprawy miały zostać w najkrót­
szym czas:e spławione i droga dla bud­
żetu oczy-szczona.

To była przyczyna „nocnego galopu".
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PO SPRAWIE P. DEHANTA
W  num erze jutrzejszym  „Robotnika" 

zam ieścim y m ożliw ie dokładne s tre sz ­
czen ia p rzem ów ień  p ro k u ra to ra  Kaw- 
czaka oraz obrońców  ob. E. Śmiarow- 
skiego i tow . M. Benkla, w ygłoszonych 
podczas ro zp raw y  sądowej p. Demanta 
p rzec iw k o  redak to row i odpow iedzia l­
nem u „Robotnika1* tow . St. Stefanow- 
skiem u. Szczegółow y przeb ieg  badan ia  
św iadków  podaliśm y w czoraj.

KOMISJA 0 0  WALKI 
Z BEZROBOCIEM

W czoraj odbyło się pierw sze po­
siedzenie konstytucyjne komisji do 
walki z bezrobociem, pow ołanej na 
posiedzeniu R ady M iejskiej- Kom isja  
obrała na przewodniczącego ks, A. 
W yrębow skiego, na w iceprzew odni­

czącego tow. Stanisław ą W oszczyń -  
ską  i na sekretarkę p, Steinową.

Kom isja zastanaw iała się również 
nad zakresem  swych przyszłych prac 
i przyszła do przekonania, że zakres 
jej działania winien nietylko sprow a­
dzać się do kontroli czynności m agi­
stratu w  sprawie walki z bezrobo­
ciem, lecz komisja winna w ystępow ać  
z w łasnej inicjatyw y z projektami 
zwalczania bezrobocia.

WYŁAMALI SIĘ
W  ogłoszonym wczoraj w szeregu 

pism spisie, im.ennym posłów, którzy 
razem z opozycją głosowali przeciwko 
hańbie Brzeskiej, znajdują s'ę nazwiska 
trzech posłów z Bloku Bezpartyjnego.

Są to panowie: Poźniak, Sobczyk i 
Żebracki.

Uważaliśmy, że jest to nieporozumie­
nie, ponieważ jednak w ciągu dnia 
wczorajszego żadne sprostowanie nie 
nastąpiło, można wnioskować, że ci 
trzej posłowie na 247 posłów B. B. 
zdobyli się na odwagę potępienia hań­
by brzeskiej.

KU WIECZNEJ PAMIĘCI
WYNIK GŁOSOWANIA IMIENNEGO NAD

WNIOSKIEM BRZESKIM W SENACIE.
Za odrzuceniem wniosku Klubu Narodo­

wego w aprawie brzeskiej głosowali senato­
rowie; Popławski Targowski, Dobiecki, Wy­
rostek, Rostworowski, Loewenherz, Kamie­
niecki, Bojko, Wańkowicz, Wielowiejski, 
Dąmbski, Pimonow, Jeleński, Siedun, Druc- 
ki-Lubecki, Rdułtowski, Grunertówna, Kle­
mensiewicz Jundziłł-Potworowski, Głowac­
ki, Poczętowski, Pawelec, Rutkowski, Potoc­
ki, Połczyński, Erenkreutz, Rogowicz, Sko­
czylas Sieńko, Czerwiński, Szymański, Sta­
niewicz, Wyszyński, Leszczyński, Sypniew­
ski, Abramowicz, Bobrowski, Karłowski, 
Błędowski, Rolle, Iwanowski, Bogucki, Bo­
guszewski Dworakowski, Mendelson, Miciń- 
ski. Żaczek, Mora - Brzeziński, Hubicka, 
Lempke, Stecki, Tyrka, Perzyński, Wiecho- 
wicz, Barański Szarski, Mozgała, Ohano- 
wicz, Sobolewski, Nowak, Zakrzewski, Lau- 
rysiewicz, Roman, Rydzewski, Masłów, E- 
wert, Zalewski.

Przeciw odrzuceniu głosowali: Makuch,
tow. Kłuszyńska Kistelewska, Januszewski, 
Godlewski, Siciński, Meissner, Kozicki, Sey- 
da, Jabłonowski, ks. Bolt, Głąbiński, Wasiu- 
tyński, Bartoszewicz, Wasilewski, Wożnicki, 
Horbaczewski, tow. Kopciński, Pant, Pawły- 
kowski, Kulerski, tow. Gross, Pepłowski, Mi­
chejda, tow. Dębski Kobyliński, Ciastek, 
Marchlewski, Thullie.

NA POMOC 
DLA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

K. J, zł. 5.
K. R. zł. 5.
N. N. zł. 10.
E. K. zł. 5.
L. B. zł. 5.

NA FUNDUSZ PRASOWY.
K. J. zł. 5.

NA ROBOTN. TOW. PRZYJ. DZIECI.
L. B. zł. 5.

W  KLESZCZACH GŁODU
BROSZURA POSŁA TOW. ANTONIE­
GO SZCZERKOWSKIEGO O POŁOŻE­
NIU BEZROBOTNYCH W  POLSCE 

WYSZŁA Z DRUKU.
C ena 5 zł. za  setkę z p rzesy łką. Z a­

p ła ta  z góry. N adaje się do  m asow ego 
rozpow szechn ien ia w śród bezrobo tnych

Zam ów ienia przyjm uje K sięgarn ia R o­
botnicza, W arszaw a , W areck a  9.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY
NIE BĘDZIE BIEGU.

Dowiadujemy się, iż komitet obchodu 
imienin 19 marca zaniechał zamierzonego 
biegu sztafetowego Belweder — Madera, a 
to ze względów oszczędnościowych.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU
USTAWY RATYFIKACYJNE

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu za­
łatwiono szereg ustaw ratyfikacyjnych, przy- 
czem w dziewiątym roku posłowania po 
raz pierwszy wygłosił dziewicze przemówie­
nie obecnie „sanacyjny" poseł Marjan Dą­
browski.

PAŃSTWOWY FUNDUSZ 
DROGOWY

Ustawę o Państwowym Funduszu Drogo­
wym referował pos. Kosydarski.

Fundusz drogowy ma być zasilany: z o- 
plat od pojazdów mechanicznych i niektó­
rych konnych, z opłat od biletów za prze­
jazd pojazdem mechanicznym, z grzywien 
za przekroczenia przepisów na drogach pu­
blicznych, z opłat od reklam umieszczo­
nych wzdłuż dróg publ. poza obrębem miast, 
a wreszcie przez dotację Skarbu, oznaczoną 
w budżeecie każdorazowym.

Ściśle z tą ustawą łączy się sprawa emi­
sji trzeciej serji dolarówki.

To co otrzyma Min. Robót Publ. z tych 
źródeł, będzie dopiero podstawą do uzyska­
nia więksrego funduszu na budowę dróg.

Zarzut, że opłata od biletów autobusowych 
zahamuje rozwój tego środka komunikacji, 
jest niesłuszny, o czem mogą nas przeko­
nać cyfry statystyczne o ruchu samochodo­
wym i autobusowym, dołączone do przedło­
żenia rządwego.

W dyskusji przemawiali pos. Osada {KI. 
Nar.) i M ikołajczyk  (KI. Chł.), wyrażając 
obawy że stwarza się nowe obciążenie na 
szerokie warstwy ludności.

Większe przemówienie w obronie usta­
wy wygłosił Minister Robót Publicznych 
gen. Norwid - Neugebauer.

mm
TOW. J. ERZECZNAR0WSKIE60

J e s t  to  now e obciążenie podatkow e 
ludności (Głosy na ławach: Wyjaśnione).
W yjaśnienia p. M in istra  nas nie p rz e ­
konały, J a k o  p rzedstaw ic ie l ludu p ra -

cującgo, będziem y glosow ali p rzeerw  tej , 
ustaw ie, k tó ra  u derza  w  ludność naj- j  
uboższą. P rzec iw  punktow i 1 n ie  p ro te - j  
stujem y, gdyż obciąży to  w łaścicieli au t . 
luksusowych, ale te  22.500.000 będą wy- j 
c iśn ięte z najuboższej ludności. Dziś 
autobusam i jeździ b iedna ludność. To 
sam o dotyczy op ła t od pojazdów  kon­
nych. Czy je s t w stan ie  w łaścic iel t a ­
k iego  pojazdu op łacać 300 zł. roczn ie?

Pozycja w pływ u z grzyw ien za p rz e ­
k roczen ia  p rzep isów  drogow ych jest 
dem oralizująca. P. M inister mówi, że i 
po trzebny  fundusz drogow y na w ypłaty  j  
d la robo tn ików  i chłopów . Czy aż 400 
milj. na to  p o trze b a?  N ie m amy żadnej 
gw arancji, że te  p ien iądze będą  zużyte 
produk tyw nie. Co się tyczy udziału  sa ­
m orządów  pow inien  się p. M in ister R o­
b ó t Publicznych porozum ieć ze Zw iąz­
kiem  M iast polskich,

A pelujem y do p. M inistra, żeby za ­
robk i robo tn ików  i chłopów  były  w y­
p łacane w  porę, gdyż obecnie długo z a ­
legają. Panow ie obiecyw ali zm niejsze­
nie ciężarów , a te ra z  je zw iększacie . 
Nie stoim y n a  stanow isku , że P aństw o  
nie po trzebu je  dobrych dróg, ale je ­
steśm y p rzeciw  tej n iespraw ied liw ej 
ustaw ie.

Na kom isji budżetow ej w skazyw aliś­
my, skąd  m ożna b rać  p ien iądze: z r e ­
so rtów  nieproduktyw nych, aby je ob ró ­
cić na cele p roduk tyw ne. W y jednak, 
Panow ie, tam  nie obcinacie, a tu  n a ­
k ład ac ie  now y ciężar na ludność, k tó ra  
już dotychczasow ych ciężarów  nie jest 
w stan ie  ponosić.

Po przemówieniach posłów Rudzińskiego  
(BB.) i Mazura {KI. Nar.) oraz referenta 
Kosydarskiego  przyjęto ustawę w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

PARCELACJA W 1932 R.
Ustawę w sprawie obszaru gruntów podle­

gających rozparcelowaniu w 1932 -. propo­
nowano odesłać do komisji w pierwszem czy 
taniu bez dyskusji. Sprzeciwił się temu 
tow. Zygmunt Piotrowski.

MOWA TOW. Z . PIOTROWSKIEGO
Chcę z tej T rybuny  zap ro testo w ać  

iaknajkategoryczniej p rzeciw ko  n ied o ­
puszczeniu do głosu w  sp raw ie  p ro je ­
k tu  rządow ego o zm niejszeniu gruntów  
pod  parcelację  o 100 tys. h ek ta ró w  ro ­
cznie. J e s t  to  bow iem  ucieczka rządu  
p rzed  k ry ty k ą  i dyskusją w  najżyw ot­
niejszej spraw ie, dotyczącej położenia 
na w si i m ożności ro zparce low an ia  ob­
szarów  dw orskich, P o  raz  p ierw szy  s ta ­
ra  się now y m in iste r R eform  Rolnych 
prof, od archeologji K ozłow ski dokonać 
w yłom u w  ustaw ie o w ykonaniu  re fo r­
my rolnej, u staw ie kom prom isow ej z 
ro k u  1925 N ajciekaw szym  przejaw em  
w  tej ,,now ej” po lityce m in istra  Reform  
Rolnych jest b rak  zupełny uzasad n ie­
nia i m otyw ów , d laczego  m a się do p o ­
łow y w strzym ać p arcelację  fo lw arków  
obszarniczych w łaśn ie w  chwili, gdy 
nędza wsi, gdy po łożenie m ałoro lnych  i 
średniorolnych s ta ło  się rozpaczliw e a 
bezrolnych i p ro łe ta rja tu  ro lnego  k a ­
tastro fa lne. •

„C hciałem  w łaśn ie zab rać  głos, aby 
obszerniej o tym  pro jekc ie rządow ym  
pom ówić, zap y tać  z tej T rybuny  n o ­
w ego M inistra R eform  Rolnych, co go 
sk łon iło  do p róby  p rze k re ś lan ia  u s ta ­
w y o R eform ie rolnej i zap ro testo w ać  
p rzeciw  niebezpiecznem u p rec ed en so ­
wi na przyszłość.

M usim y w idzieć w  pro jekcie rzą d o ­
wym now y p o darunek  d la  obszarn ików  
i sp łacan ie  w eksla w yborczego, zac iąg ­
n ię tego  p rzez  rzą d  i p arlję  BB. p rzed  
w yboram i w obec k lasy  obszarniczej.

P ro testu jąc  p rzec iw  odsyłaniu  p ro je­
k tu  bez dyskusji do Komisji, zapowia- 
dn--:.v 7d?.-vdov;ann w alkę p rzeciw  no­
wej krzywdzie, która ma spaść na ma­
łorolnych i p ro le ta r ia t ro lny” .

W niosek, mim o sprzeciw u, zosta ł 
p rzyjęty  i odesłany do  Komisji Reform  
Rolnych.

Następne posiedzenie w piątek o godz 4 
po pot.

Prace Z .P .P .S . w  Sejmie
WNIOSKI USTAWODAWCZE, WNIESIONE PRZEZ PO S. SOCJALISTYCZNYCH

U w ła sz c z e n ie  d ro b n y ch  
d z ie rż a w c ó w

W prow adzona w  N iepodległej R ze­
czypospolitej ochrona drobnych d z ier­
żaw ców  rolnych m a na celu zapew nie­
nie drobnym  dzierżaw com  rolnym  w ar­
sz ta tów  p racy  na roli w  granicach do­
tychczasow ego posiadania. P oniew aż 
jednak  rów nocześnie odbyw a się w P ol­
sce przebudow a ustro ju  rolnego, po lega­
jąca na likw idow aniu w ielk ich  m a ją t­
ków  rolnych na rzecz gospodarstw  m a­
łorolnych i średniorolnych, zaś ustaw y 
o ochronie drobnych dzierżaw ców  były 
w ałśn ie jedną z dróg do tak ie j p rzeb u ­
dowy, p rze to  pow szechnie rozum iano, 
że ochrona ta  zakończona zostanie n- 
właszczeniem  drobnych dzierżawców. 
O takim  stosunku do zagadnien ia św iad­
czą k ilk ak ro tn e  uchw ały  Sejmu w zy­
w ające Rząd do p rzed łożenia Sejmowi 
p ro jek tu  ustaw y  o uw łaszczeniu  d rob ­
nych dzierżaw ców . Pom im o żądania 
jeszcze poprzedniego Sejmu, by  Rząd 
w zakreślonym  term in ie przeszed ł z od­
pow iednim  projektem , Rząd dotychczas 
żadnego projektu nie zgłosił.

Tym czasem  w  zw iązku z p rzep ro w a­
dzaną parcelacją , znoszeniem  służebno­
ści oraz scalaniem  gruntów , znaczna 
część drobnych dzierżaw ców  przenoszo­
na jest na inne n iedostępne odległości, 
gorsze grunty  lub w ręcz pozbaw iona 
dzierżaw , co niszcz> ich w arsz ta ty  p ra ­
cy z trudem  założone p rzed  laty . Po- 
zatem  wielu w łaścicieli, spodziew ając 
się uw łaszczenia drobnych dzierżaw ców , 
usuw a tych osta tn ich  siłą, lub p o d stę­
pem z gruntu, a sądy  i adm inistracja 
państw ow a nie w czuw ając się d o s ta te ­
cznie w  intencję ustaw odaw cy, nie daje

częstokroć dzierażw com  w ystarczającej 
ochrony, lub stanu posiadania.

U w łaszczenie drobnych dzierżaw ców  
usunie te  nienorm alne objawy życia, a 
w raz z niem i tysiączne spory  sądow e, 
wzmoże tężyznę gospodarczą do tych­
czasow ych drobnych dzierżaw ców  i 
zniszczy o sta teczn ie pozostałości z cza­
sów  pańszczyźnianych.

Szczegółow o opracow any  p ro jek t 
ZPPS przew iduje uw łaszczenie drobnych 
dzierżaw ców  w drodze dobrow olnych u- 
k ładów ; o ile do nich nie dojdzie, m a 
być w drożone postępowanie uw łaszcze­
niowe z urzędu przez okręgow ą Kom i­
sję ziem ską. N ależność za uw łaszczone 
grunty  otrzym uje w a łś^ c ie l w  4 proc. 
państw ow ej renc ie  ziem skiej. W ysokość 
odszkodow ania za 1 h e k ta r  w ynosić m a 
za ziem ię I-ej k lasy  rów now ażnik  ceny 
giełdow ej 35 q. żyta, II-ej k lasy  —  30 p., 
III-ej k lasy  —  25 q., IV-ej k lasy  —  15 q,,' 
V i VI k lasy  —  10 q, ziem ie gorsze —  
5 q. O dszkodow anie za budynki ma 
być określone w  wysokości w ym ienio­
nej w  polisie ubezpieczeniow ej. U w łasz­
czeni dzierżaw cy m ogą na żądanie sp ła ­
cać należność w ładzom  w ciągu 30 la t 
na 4 procent.

0  m ie sz k a n ia  d la  z w o ln io n y c h
fornali

C orocznie na N ow y R ok tysiące fo r­
nali o trzym ują te rm in atk i i —  o ile do
1 k w ie tn ia  nie znajdą sobie nowej p ra ­
cy —  m uszą tu łać  się bez m ieszkania . 
R ozporządzen ie  P re zy d e n ta  z dnia 12 
kw ietn ia 1927 r. zapew nia ło  zw olnio­
nym robotn ikom  fołnym  prawo do ko­
rzystania z m ieszkań służbowych jesz­
cze przez 2 m iesiące po zwolnieniu. U  ‘

s taw ą  z dnia 21 lu tego  1930 Sejm prze­
dłużył ok res te n  o m iesiąc. P oniew aż 
jednak  m oc obow iązująca ustaw y  w y­
gasła  w  roku  1930, a rugi fornali w  ro ­
ku bieżącym  m ają ch a ra k te r  m asow y, 
p rz e to  ZPPS. p roponuje zapew nien ie  
robo tn ikom  rolnym  m ieszkań  p rzez  3 
m iesiące po  zw olnieniu  także i w tym  
roku  i w  la tach  następnych .

Warunki pracy i płacy 
dozorców domowych

W arunk i p racy  i p łacy  dozorców  do­
m ow ych regulow ane są um owam i, za- 
w ieranem i co roczn ie  p rzez  kom isje po ­
lubow ne, złożone z p rzedstaw ic ie li w ła ­
ścicieli n ieruchom ości i dozorców  do­
mów. O ile do zaw arc ia  um ow y nie 
dojdzie, R ząd  m ianuje Nadzwyczajną 
Komisję Rozjemczą, k tó ra  w ydaje orze­
czenie przym usow e.

Podczas gdy jednak  um ow a m a moc 
bezw zględnie obow iązującą, to  o rze ­
czenie N adzw yczajnej Komisji R ozjem ­
czej w chodzi w  życie tylko na żądanie 
każdego dozorcy z osobna. P o d n iesie ­
nie ta k ieg o  żądania, w  o k res ie  b ez ro ­
bocia i n iskich p łac, pow oduje zazw y­
czaj w ydalen ie  dozorcy  z p racy . Ka- 
m ienicznicy  m ają czysty  in te res  w  ro z ­
bijaniu komisyj polubow nych i n iedo ­
puszczaniu  do um ów zbiorow ych.

W niosek  PPS. nadaje orzeczeniom  
N adzw yczajnych Komisyj Rozjem czych 
moc bezwzględnie obowiązującą, ta k  s a ­
mo jak umowom polubow nym . Indyw i­
dualne um ow y o p racę  i p łacę , mniej 
ko rzystne  dla dozorcy, niż usta lone w  
orzeczeniu  N adzw yczajnej Komisji R oz­
jemczej, m iałyby być nieważne i ulegać 
z m ocy ustaw y zastąp ien iu  p rzez  o rze ­
czenie.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
P O D  O C H R O N Ą  P O L IC J I

J a n  H arcej, w łaściciel zak ład u  fo to­
graficznego (Złota 38) w ystaw ił p o r tre t 
M arszałka  P iłsudskiego. W  tych dniach 
H arcej o trzym ał anonim, ażeby p o r tre t 
usunął, w  przeciw nym  bow iem  raz ie  
będzie w yb ita  szyba w ystaw ow a, p o ­
dobnie jak  w  zak ładzie  M iernickiego 
na ul. M arszałkow sk iej. F o tograf zw ró ­
cił się w  tej sp raw ie  do policji.

Od kilku dni p rzed  zak ład em  jest p o ­
s te ru n ek  policyjny.

POSIEDZENIE
Połączonych Komisy] Administracyjnej 

i Zdrowia Publicznego
w yznaczone na środę, zosta ło  odw oła­
ne. P ow odem  odw ołan ia są —  jak sły ­
chać — trudności w ew nętrzne B. B., 
gdzie śc ierają  się z sobą  przeciw nicy  i 
zw olennicy nowej ustaw y o spożyciu 
alkoholu.

PRZEGLĄD PRASY
Bilans G enewy. >,

W edle  p rasy  sanacyjnej P o lska w y­
chodzi z G enew y zaw sze zw ycięsko. 
Z góry już zap o w iad a  się  zw ycięstw o 
min. Zaleskiego, a po  sesji „po tw ierdza  
s ię” ty lko  p ro ro cze  p rzepow iedn ie .

T ak  też  by ło  z o s ta tn ią  sesją  genew ­
ską. „Spęcjalnd” w ysłannicy  i k o resp o n ­
denci p rasy  sanacyjnej p isa li o k lęsce  
N iem iec, zanim  jeszcze w iadom o było, 
jak i będzie w ynik  sporu  po lsko-n iem iec­
kiego, a  później dorob ili odpow iednie 
„zw ycięsk ie" k o m en ta rze  do rap o rtu , 
p rzy ję tego  p rzez  R adę Ligi.

A le p ra w d a  z a n a d to  bije w  oczy, by 
o-rtatnie rozstrzygn ięc ia  genew skie n a ­
zw ać zw ycięstw em  polakiem . T o  też  
n aw e t część p ra sy  sanacyjnej zachow u­
je się b a rd zo  w strzem ięźliw ie, rob iąc  
„dob rą  m inę do złej gry".

T ak  np. „Kurje r  Poranny” z sam ego 
faktu , że H enderson  i R rian d  k o n fe ro ­
w ali z Zaleskim  narów ni z C urtiusem , 
w yciąga w niosek , że P o lska w yszła o- 
b ronną ręką . A le  m inorow y to n  k o res­
pondencji św iadczy, że k o resp o n d en t 
sam  n ie w ierzy  w  to , co pisze.

„C zas” k rak o w sk i sam  stw ie rdza, że 
nie należy  „uderzać  n iep o trzeb n ie  w  
ton  trium falny" i zadow ala  się tern, że 
a ta k  N iem iec n a  P o lskę zo s ta ł rzekom o 
odparty . W  innym arty k u le  „C zas" p i­
sze sm ętnie o b łęd ach  w yborczych, k tó ­
r e  doprow adziły  do  spo ru  n a  te re n ie  
genew skim  i p ociesza  się jedynie tern, 
że P o lska  rzekom o  n ie dozna ła  upo k o ­
rzen ia  w  G enew ie. N ie jest to  p raw da, 
ale gdyby n aw e t ta k  było, to  co  za  
skrom ność w ym agań ze s tro n y  organu 
rządow ego! D eklam uje się  bezustann ie  
o  m ocarstw ow ej P o lsce , aż tu  radość , 
t e  nie upokorzono  nas n a  te re n ie  m ię­
dzynarodow ym . O jak iejś w ygranej, o 
jakim ś zysku, o jakiem ś pow odzen iu  — 
ani już n ie  m arzą.

B ilans G enew y ośw ie tla  „Kurjer W ar­
szaw sk i” w  sposób następu jący :

„Niemcy osiągnęły swoje.
Pierwszym wynikiem moralno - poli­

tycznym całej tej sprawy śląskiej jest 
ten fakt, że Niemcy okazały się skutecz­
nymi obrońcami mniejszości niemieckiej 
na G. Śląsku. Został stworzony fatalny 
precedens.. Mniejszość niemiecka bę­
dzie teraz uważała, że protekcja Berli­
na nie jest bez wartości..,

Tak to w polityce międzynarodowej 
odbił się, bezpośrednio i rzeczowo, je­
den z epizodów obecnej polskiej poli­
tyki wewnętrznej, wcale nie epecyfic*- 
nie mniejszościowej, bynajmniej nie 
skierowanej specjalnie przeciwko mniej­
szości niemieckiej — nie! polityki we­
wnętrznej ogólnej, uprawianej na całym 
obszarze Rzeczypospolitej.

Dla tych czynników z B. B. które po­
wołują się na swą ideowość i na swe 
troski państwowe, jest tu obszerne pole 
do medytacji",

Brześć a Zborowski.
„G aze ta  P o lsk a” , n ie  m ogąc obronić 

B rześcia żadnem i argum entam i „dzisiej- 
szem i”, sięga w  p rzesz ło ść  I znajduje 
aż „n iesam ow ite" p o d ob ieństw o  „zb ro ­
dni" w ięźn iów  brzesk ich  do zb rodn i 
Sam uela Z borow skiego, w zględnie b ra ­
ci Zborow skich.

P orów nan ie  w ręcz kijatyczme, św iad­
czące o kom pletnej aberac ji m yślowej 
p anów  czekistów . Je że li już szukać 
Zborow skich w  Polsce w spółczesnej, to  
m ożnaby ich sp o tk ać  po d d o sta tk iem  w  
obozie sanacji. A le gdyby n aw e t zgo­
dzić się na chw ilę z te o rją  organu czre- 
zw yczajki, trze b a  stw ierdzić , że w obec 
S am uela Z borow skiego n ie stosow ano  
m etod  brzeskich , nie u p o k arzan o  go, 
nie n a trz ąsa n o  się z niego, n ie  znęoano 
się nad nim  fizycznie i m oraln ie . B.

NOWY REKORD
„ROBOTNIKA**

Dzisiejsze p ierwsze wydanie ,,RO' 
BOTNIKA" zostało przez Komisarjat 
Rządu skonfiskowane za artykuł w stę­
pny omawiający ośw iadczenie premjera 
SŁAW KA w sprawie Brześcia, za list 
otwarty Zw. Hallerczyków oraz za no­
tatkę.

Jest to już siódma konfiskata w ciągu 
5-ciu dni.

ŚMIERf SŁYNNEGO LOTNIKA
Londyn (A, T. E.) 27 stycznia. Znany 

lo tn ik  szw edzki k ap itan  Lunborg zm arł 
dziś w sku tek  ran  odniesionych w  k a ta ­
strofie lotniczej. Lunborg, w sław ił się 
w  lecie 1928 r., jako uczes tn ik  w y p ra­
w y ratunkow ej w ysłanej na poszuki­
w anie załogi rozbitego s te row ca w ło­
skiego „Ita lia", Dziś ran o  Lunborg ob­
la tyw ał sam olot nowej konstrukcji, 
k tó ry  spad ł z w ysokości 50 m tr. i roz­
trza sk a ł się o ziem ię. Lunborga w ydo- i 
by to  n ieprzytom nego z ood gruzów . |

KONFISKATY
Z po lecen ia  K om isarjatu  R ządu po li­

cja skonfiskow ała cały  nak ład  tygodni­
k a  hum orystycznego  Nr. 5 „Żółta Mu- 
cha” —  z d a tą  1 lutego. N um er ten  p o ­
św ięcony był D uchow i W schodu. K on­
fiskacie uległy następu jące  u tw ory : 
w iersz w stępny  „Duch W schodu", 
„P ieśń K i-ki-li-fu  o duchach ch ińskich”, 
w iersz  „Do M ęczenników  z B rześcia", 
„D ow cipy W icka i W acka", oraz w iersi 
„P ijackie T ango  D ana".



ą L-A
N r. 4i WMPWIW „ROBOTNIK", środa, 28 stycznia 1931.

B R Z E S C _
Całonocne  posiedzenie  Sejmu

M OW A I O W .  M. NIEDZIAŁKOW SKIEGO, MOWY P .P .  STROŃSKIEGO, ZA H A JK iEW ICZA , CZERNICKIEGO.
OŚWIADCZENIE P R E M IE R A  S Ł A W K A

„Sanacja” bierze na siebie odpowiedzialność za Brześć
BRZEŚĆ

0  p ó łn o cy  p rz y s tą p io n o  d o  sp raw y , 
k tó r a  s ta n o w iła  g łów ny  p rz e d m io t z a ­
in te re so w a n ia  d n ia  —  d o  sp ra w y  B rz e ­
ścia.

P om im o  późnej p o ry , pom im o p rz e ­
m ę c z e n ia  p ra c ą  k o m p le t p o słó w  w  Iz ­
b ie  je s t liczny .

N a  try b u n ę  w s tę p u je  re f e re n t  w n io s­
ków brzeskich poseł Franciszek Pas- 
chalski, znany adwokat warszawski, 
c z ło n e k  te j p a le s try , k tó r a  w wielu 
dn iach  h is to ry czn y c h , p rze ło m o w y ch  u -  
m ia ła  zd o b y ć  się  n a  sp iżo w e  s ło w o  i z a ­
p isać  s ię  z ło tem i zg ło sk am i w  dz ie jach  
n a ro d u .

W ie lu  je szcze  łu d z i się , A  nuż  te n  
„zn an y  m e c e n a s"  zn a jd z ie  ja k ie ś  u s p ra ­
w ied liw ien ie  d la  „ h a ń b y  b rz e s k ie j" , a  
nuż  zn a jd z ie  d la  R ząd u  w y jśc ie  z sy tu a -  
q 'i; m oże  m e o g ran iczy  s ię  do  c y to w a ­
n ia  su ch y ch , m a r tw y c h  a r ty k u łó w  k o ­
d ek su .

N ap różnoJ P a n  P a sc h a lsk i z p len u m  
p o z o s ta ł w ie rn y  p . P a sc h a lsk ie m u  z k o ­
m isji, W zg lęd y  fo rm a ln e  zw y c ięży ły . 
P a n  P a sc h a lsk i n ic  w ięce j n ie  m ia ł do 
do d an ia .

W śró d  ogólnej c is z y  i n ie b y w a łe g o  
la p ię c ia  z a b ie ra  g łos p o s. S t. S tro ń sk i.

PRZEMÓWIENIE POSŁA 
STA! ISŁAWA STROŃSKIEGO
Spraw a brzeska dlatego tak porusza umy­

sły w kraju, te  jest cząstką naszych dzie­
jów współczesnych, dziejów tych strzępem 
drgającym. Je s t to ich pewne widzenie, któ­
re pogrąża w zadumie. Dzieje nie robią się 
same, wszyscy jesteśmy kowalami teraźniej­
szości polskiej i jesteśmy za nią odpowie­
dzialni. W tej pracy dziejowej są w Polsce 
stronnictwa, które zwalczały się i zwalczać 
się będą, ale wszystkie przykute są do mat­
ki ziemi polskiej, na której tyją, którą ko­
chają i w której kiedyś spoczną. Dlatego 
bywają chwile, w których wszyscy azujemy 
się synami jednej ojozyzuy.

Dziś przeważna ilość tych stronnictw 
przez swych przedstawicieli znalazła się w 
Brześciu. Jest więc PPS, z którą walczyliś­
my, walczymy 1 walczyć będziemy, tern ła­
twiej, im bardziej znowu zbliżymy się w tej 
Izbie, bo mniej nas w środku będzie dzie­
liło. PPS jest stronnictwem, które dążenie 
do niepodległości i utrzymanie jej zapisało 
na pierwszem miejscu swego sztandaru. Z te­
go stronnictwa p. Barlicki, więzień modliń- 
ski i b. minister; poseł Libennan, oficer Le­
gionów, obrońca legionistów, wydalony a le- 
gjonów przez władze austrjackie za kieru­
nek przeciwny państwom centralnym...

Dalej jest W yzwolenie i z tego stronnic­
tw a p. Bagiński, dowódca oddziałów lotnych 
POW, sławiony za bohaterstwo, w raz z in­
nymi znalazł się w Brześciu. Je s t NPR, k tó ­
rej przedstaw iciel p. Popiel, przywódca ru ­
chu zarzewiackiego, także człowiek służby 
legionowej — również znalazł się w B rze­
ściu. Je s t dalej P iast — a  rozumiemy, te  
najważmejszem zjawiskiem w nowych n a ­
szych dziejach jest to, że zamiast narodu, 
złożonego z  garści ludności ,który  upadł w 
18 wieku, pow stał w 20 w. naród  złożony 
z szerokich w arstw  ludności I któż może 
zapomnieć że w 1920 r. na  czele rządu o- 
hrony narodowej stał p. W itos. T enże p. 
Witos z p. Kiernikiem znaleźli się w B rześ­
ciu. Dalej jest p. Korfanty, od 35 la t przy­
wódca ruchu narodowego na  Śląsku, który  
sprawił, t e  Śląsk znalazł się w Polsce, ten 
Korfanty, o którym  trzeba będzie pow ie­
dzieć, że Śląsk oderwany ostatecznie w 14 
wieku, został do Polski pod przew odnic­
twem KorfsLntego w 20 w ieku przyłączony. 
(Oklaski). Je s t w reszcie nasz obóz Narodo­
wy, reprezentow any w Brześciu przez pp. 
A leksandra Dębskiego i Kwiatkowskiego. 
Znaleźli się tam także przedstaw iciele lud­
ności ukraińsko - ruskiej, choć to  zjawisko 
odmienne, bo ani nie w spółdziałali we 
wskrzeszeniu naszego Państwa, ani na nie 
nie czekali ani się niem nie radowali, choć 
przyznajemy, i e w dążeniach ich były rze­
czy, k tóre ze stanowiska państw a musizą być 
potępione, i e mogą być oskarżeni słusznie, 
mimo to uważamy Za niesłuszne, aby jako 
obyw ats e Państw a polskiego, doznali ta­
kiego obchodzenia się w Brześciu. Po Unji 
Brzeskiej z 1565 r. ta  unja brzeska w 1930 r. 
nie będzie chwalebnem wspomnieniem,

Dalej mówca kreśli obraz pędzących no­
w o c z e s n y c h  k i b i t e k ,  z których wychodzą 
przywódcy stronnictw  politycznych, lżeni, 
b i c i  coraz bardziej wycieńozeni opadają 
z sił Przypom ina obrazy więzienne M al­
czew skiego i  słowa W yspiańskiego „Taki 
n i się snuje dram at" ltd. — oto brzeski po­
lonez Polski współczesnej.

W niosek nasz skierowuje w stronę władz 
K ereg uchwytnych zarzutów.

Tu poseł S troński opisuje całe piekło 
brzeskie, znane z opowiadań poszczególnych 
więźniów, wszystkie w yrafinowane męki 
fizyczne i tortury  moralne, jakie więźniom 
brzeskim zadawano.

Z ław  BB co chwila podnosi się wrzawa: 
to jeden z drugim posłowie z BB próbują 
wmówić w siebie, źe to wszystko kłam­
stwo, aby zagłuszyć głos sumienia.

Pos. Klesz'.zyuski za okrzyki „kłamstwo" 
zostaje przez M arszałka kilkakrotnie przy­
wołany do porządku.

W pewnym momencie, gdy p. Stroński 
opowiada szczegóły znęcania się nad b. pos. 
Bagińskim, ktoś woła:

— Za ścisłość pan nie odpowiada? 
pos. Stroński: Za ścisłość tego, co mówi 

Bagiński, ja odpowiadam.
Pos S troński kończy swe przemówienie

iak następuje:
„Zaś co do przyszłości, mówi się: niech er,

którzy czują się pokrzywdzonymi—skarżą. 
Wedle kodeks i karnego w takich w arun­
kach powinien skarżyć oskarżyciel publicz­
n y .  Wołamy na cały kraj: Dlaczego oskarży­
ciel publiczny nie w ystępuje w tej spraw ie? 
(Oklaski na praw icy i lewicy).

Mamy na  sobie w ielki ciężar, dostojny 
ciężar x.aszej spuścizny dziejowej, Dlatego, 
żeśmy od 1000 lat narodem. Prymas polski 
upomniał się o spraw ę brzeską. Dlatego, 
żeśmy narodem Kopernika, Kochanowskiego 
Skargi, Zamojskiego, Żółkiewskiego, Sobies­
kiego i Sienkiewicza, przedstaw iciele nauki 
polskiej powiedzieli, że to, co się dzieje, 
jest hańbą. (Wielka wrzawa na ławach BB) 
Drogi nasze w tej sprawie się rozchodzą. Są 
to żądania nietylko nasze, lecz żądania ludzi 
nauki, a także żądania członków Klubu BB, 
panów Krzyżanowskiego Dyboskiego, Ko­
chanowicza, Zakrzewskiego, którzy powie­
dzieli, że dołożą wszelkich starań, żeby spra

wa była zbadana. Panowie zaś przez wnio­
sek sprawozdawcy odpowiadają, że nic nie 
trzeba badać. Byłoby może lepiej, aby nasze 
dzieci i wasze dzieci mogły sobie powiedzieć, 
że przynajmniej' w tej sprawie by ła  w Pol­
sce zgoda. To już Panów wola. My jednak 
mamy w tej sprawie jasną drogę przed sobą. 
W  Polsce wytworzyło się w sprawie brzes­
kiej jakby pew ne bractwo, k tóre chciałbym 
nazw ać brzeską konfederacją dusz, k tóra  
pragnie wolności. Czujemy krzywdę ludzi w 
tej sprawie, ale daleko bardziej czujemy 
krzywdę, wyrządzoną Państwu Polskiemu i 
narodow i polskiemu i czci imienia polskiego. 
I dlatego jestem przekonany, że dobrze słu­
żymy Polsce, jeżeli domagamy się, żeby k ie­
dyś powiedziano, że naród polski potępił to, 
co się działo w Brześciu! (Huczne oklaski na 
ław ach praw icy i lewicy. Wrzawa i długo­
trw ałe  krzyki na ław ach BB).

Mowa to w. M. Niedziałkowskiego
b r a k  z a p r z e c z e n ia

T ow . N ied z ia łk o w sk i z aczy n a  od  p rz y  
po ron ien ia  d a t rozw o ju  sp ra w y  b rz e ­
sk ie j n a  te re n ie  Sejm u i S e n a tu , a b y  
p o d k reś lić , że  od 16 g ru d n ia  u p ły n ę ło  
dość  czasu , aby  z b a d a ć  fa k ty  p rz y to c z o ­
ne w  in te rp e la c ji  i n a  K om isji P ra w n i­
czej, za  k tó re  p e łn ą  o d p o w ied z ia ln o ść  
p o n o szą  ich  au to rzy ,

W sp ra w ie  b rz e sk ie j —- m ó w i tow . 
N ied z ia łk o w sk i —  s ły sze liśm y  już, co  
n am  rz e k li  m in is tro w ie  S k ła d k o w sk i, 
M ic h a ło w sk i i  K o n a rzew sk i, o d sy ła li 
sp ra w ę  z  K om isji B u d że to w e j n a  K om i­
s ję  P ra w n ic z ą , a  tam  p. M ich a ło w sk i 
p o w tó rz y ł w ła śc iw ie  to , co  m ó w i p . P a s  
ch a lsk i, a c o  s ię  s tre s z c z a  w  p o w ie ­
d z e n iu  u k ra iń sk ie m  „m oja  c h a ta  z k r a ­
ju , n ik o h o  n ie  zn a ju " . S p ro w a d z a  się  
w sz y s tk o  do  fo rm aln e j p o lem ik i, a p o ­
m ija  s ię  s tra sz liw e  fa k ty , o  k tó r e  w ła ś ­
n ie  ch o d z i Żadnemu s tych taktów nikt 
nie zaprzeczył, nie uznał go a a  p rz e s a ­
dny, nie zakwestionował, coby przecież 
podcięło w ag ę  oskarżenia. 16 g ru d n ia  
p o w ied z ie liśm y , że  p o d k o m isa rz  po lic ji, 
k tó ry  a re s z to w a ł tow . L ib e rm a n a , zorga* 
n iz o w a ł b ic ie  go. W y ja śn ie n ie  te g o  
szczeg ó łu  n ie  p rz e d s ta w ia ło  ch y b a  t r u ­
dnośc i, m im o  to  n ic  n ie  z ro b io n o . U ja ­
w n iliśm y  jego  n azw isk o , n a z y w a  s ię  p . 
A n d ru ch o w icz , w iad o m o  gd z ie  i k ie d y  
u rz ę d u je  —  w sz y s tk o  n a p ró in o .

FALA PROTESTÓW.
T e o rja  p a n ó w  o p o d żeg an iu  fa li p ro ­

te s tó w  p rz e z  n a s  p o w a ż n ie  d y sk u to w a n ą  
b y ć  n ie  m oże. J e ś li  m y je s te śm y  p o d ż e ­
gaczam i, to  S taff, S łon im sk i, R o d z ie w i­
czó w n a  p ro f. P e lra ż y c k i i Z d z iech o w - 
sk i są  n ie w in ią tk a m i, k tó r e  s ię  d a ją  p o d  
żegać . A le  i w  oboz ie  p an ó w  s ą  g ło sy  
ta k ie , ja k  p ro f. K rzy żan o w sk ieg o , re d . 
„P rze ło m u " , p ro f. E s tre ic h e ra , p. R a d z i­
w iłła , k tó rz y  sp ra w y  b rzesk ie j n ie  u j­
m o w a li ta k  h u m o ry sty czn ie , ja k  p an o w ie  
dzis ia j.

KTO MIAŁ TEN ZASZCZYT?
J a s k ra w e  sp rz e c z n o śc i są  ta k ż e  w  u -  

ję c iach  ty c h  p rz e d s ta w ic ie li  R ządu . P . 
Michałowski tw ie rd z i u p o rc z y w ie , że

MOWA POS, CZERNICKIEGO.
Klasa chłopska nigdy nie zapomni B rześ­

cia tym, którzy go inicjowali i przeprow a­
dzili, Brześć nie był wymiarem sprawiedli­
wości, lecz im prezą polityczną. Społeczeń­
stwu za odpowiedź starczyła nominacja pro­
kura to ra  Michałowskiego na m inistra S pra­
wiedliwości, zamknięcie K oła Prawników, 
k tó re  przetrw ało okupację i zaproszenie p. 
Kostka-Biernackiego na herbatkę do Bel­
wederu. Społeczeństw o nie wybaczy katow a­
nia bezbronnych.

Przem awiali następnie: poseł Zahajkie-
wicz (Ukr.), Pawlak (NPR), Purjan (Ch. D.), 
Jan Piłsudski (BB), poczem zabrał głos pre- 
mjer Sławek.

DEKLARACJA P. SŁAWKA
(W SKRÓCIE).

W ysoka Izbo! Mam zaszczyt oświadczyć, 
co następuje:

Tak zw. sprawę Brześcia wszczęły i roz­
reklam owały party jne czynniki ze względów 
i dla celów wyłącznie polityczno - agitacyj- 
nych.( Takie jest tło  tej kwestji.

Pozwolę sobie przypomnieć Wysokiej Iz­
bie, co się działo w okresie poprzedzającym 
aresztowanie pewnej ilości b. posłów.

Prasa opozycyjna nawoływała przez cały 
czas społeczeństwo do zaostrzenia walki

b y ło  to  n o rm a ln e  w ięz ie n ie  i a re s z t  ś led  
czy, n a d  k tó re m  w ła d z ę  n a d z o rc z ą  s p r a ­
w u je  M in. S p raw ied liw o śc i. G en . K o n a ­
rz e w sk i zaś u w a ż a  M in. S p ra w  W o jsk o ­
w y ch  za  w ła d z ę  n a d z o rc z ą  w  s to su n k u  
d o  w ię z ie n ia  b rz e sk ie g o , co  w y n ik a ło  z 
jeg o  o św iad czen ia . O b a  zaś te  o św ia d ­
c z e n ia  są  sp rzeczn e  z w y w iad em  M a r­
s z a łk a  P iłsu d sk ieg o , k tó ry  jako  p re m je r  
o św iad czy ł, że  d o  n ieg o  idą ra p o r ty , a  
on  w y d a je  p o le c e n ia .

J e d y n ą  rz e c z ą , k tó r ą  p rz e c iw s ta w io n o  
p rzy to czo n y m  p rz e z  n a s  fau lom , to  p y ­
tan ie , czem u  w ięźn io w ie  sam i s ię  n ie  
sk a rż ą . A m a to ró w  d o  o trzy m y w an ia  ty c h  
s k a rg  je s t w ie lu : i p , M ich a ło w sk i, i  p . 
K o n a rzew sk i, i  z a p e w n e  ta k ż e  p. P r e ­
m jer. W y d a je  n a m  się , i® p o ło ż e n ie  
można u ją ć  p ro śc ie j. M y w szy scy  je ­
s te śm y  o sk a rż y c ie la m i, g o to w i je s te śm y  
stanąć na ro z p ra w ę  są d o w ą  i  p rz e p ro ­
w ad z ić  d o w ó d  p ra w d y . C o je s t  c ie k a ­
w e , to że  g d y  p e w n i o fic e ro w ie  ch c ie li 
s ię  zw ró c ić  do  sąd u , to  M in, K o n a rz e w ­
s k i im  te g o  z a k a z a ł. Na K om isji P ra w ­
n icze j p . S e id le r  u z a sa d n ia ł B rześć  k o ­
n ie c z n o śc ią  s to so w a n ia  m e to d  rew o lu cy j 
nych. D laczeg o  rew o lu cy jn o ść  m a  p o le ­
g ać  n a  b ic iu , to  ta jem n ica , w  każd y m  
ra z ie  te z a  p. S e id le ra  je s t z a p rz e c z e n ie m  
c a łe j d o k try n y  jego  obozu  od  chw ili z a ­
leg a lizo w an ia .

„MARSZ" NA WARSZAWĘ I „BOM­
BA".

M ó w i s ię  tu  ta k ż e  o  n a szy ch  p rzy g o ­
to w a n ia c h  rew o lu cy jn y ch  i o  naszym  
„m arszu "  n a  W a rsz a w ę , k tó ry  c h y b a  w y ­
g lą d a ć  m ia ł ta k , że  C e n tro le w  m ia ł fść 
z K rak o w a , O b w iep o l z B ydgoszczy , a  
U k ra iń c y  ze  L w o w a  i zd o b y ć  W a rs z a ­
w ę. D o tą d  n ie  w o lno  b y ło  og łaszać  a k ­
tó w  o s k a rż e n ia  p rz e d  o d c z y ta n ie m  ich  
w  sa li  sąd o w ej. T e ra z  zro b io n o  w y ją ­
te k , o g ła sza jąc  w  p ra s ie  rz ąd o w e j a k t 
o sk a rż e n ia  w  sp ra w ie  zam a ch u  b o m b o ­
w ego , k tó r y  d la teg o  ta k  się n azy w a , że 
ta m  n ie  b y ło  bom by. 2  a k tu  te g o  d o ­
w ia d u je m y  się, że  jed n y m  z o rg a n iz a to ­
ró w  m a  b y ć  p . P ó rz y c k i, a  sk u te k  je s t 
ten , że  p . P ó rzy ck i w y s tę p u je  jak o  św ia ­
d e k  o sk a rż e n ia , a  o sk a rż o n y m  je s t k to  
in n y . Ś w iad czy  o  tem , że je s te śm y  u

DALSZA DYSKUSJA
przeciwko rządowi, Kongres krakowski „Cen 
trolewu" wzywał szerokie rzesze ludności 
miejskiej i wiejskiej do walki.

P artje  te  w formie wykrętno-spryciarskiej 
coprawda, ale niemniej zupełnie wyraźnej, 
groziły w swych rezolucjach, że nie będą u- 
znawały zobowiązań, zaciągniętych w  sto­
sunku do zagranicy przez rząd  polski. P ra ­
gnęły przez to o s ł a b i ć  zaufanie zagranicy 
do wszelkich dotychczasowych zobowiązań 
rządowych .starały ńę odwieść ją  od no­
wych umów z Polską, ® jednocześnie zanar-
chizować społeczeństwo, by ono samowolnie 
te  zobowiązania usiłowało jakąś w archolską 
akcją unicestwiać...

Stronnictwa te śmiały wreszcie postawić 
jawnie, jako cel swej walki zmuszenie P a ­
na Prezydenta Rzplitej do ustąpienia ze 
swego stanowiska. Nie spodziewały się chy­
ba tego osiągnąć przez uchwalanie na kon­
gresach partyjnych śmiesznych rezolucyj. A 
więc chciały podburzyć masy do jawnego 
buntu przeciw najwyższemu reprezentantow i 
władzy państwa.

Kiedy jako szef ówczesnego rządu dowie­
działem  się, do jakiej niepoczytalności opo­
zycja na zjeździe krakowskim i w swojej ak ­
cji doszła, oświadczyłem wyraźnie, iż Rząd 
wyciągnie z tego konsekwencje.

...Bieg rzeczy tak  się ułożył, że musiałem 
d la  innych prac ustąpić ze stanow iska nre-

sam y ch  d rzw i A zefjad y . N a leży  w ięc  
b y ć  o stro żn y m  z ta k ie m i o sk a rżen iam i.

SO LID A R N O ŚĆ .

N ajw ażn ie jszem  je s t to , że  u jaw n io n o  
s z e re g  fa k tó w , k tó ry m  n ie  z a p rz e c z y ł 
an i R ząd , an i obóz p an ó w , an i te ż  n ie  
w z ią ł z a  n ie  p e łn e j o d p o w ied z ia ln o śc i.

P o śre d n ie m i d rogam i d a jec ie  ty lk o  do 
z ro zu m ien ia , ’e się  so lid a ry zu jec ie  z p . 
K o stk iem  - B ie rn ac k im  i R y szan k iem . 
K lu b y  N aro d o w y  i U k ra iń sk i d a ły  n a w e t 
d ow ód  p ew n eg o  zau fan ia  d o  pan ó w , 
z w ra c a ją c  s ię  z ż ąd an iem  ś le d z tw a  i u - 
k a ra n ia  w innych .

BRZEŚĆ — SYMBOL.
P ie rw sz y  o k re s  s p ra w y  z o s ta ł n ie ­

w ą tp liw ie  zak o ń czo n y , a  ty c h  p a rę  o- 
k rz y k ó w , k tó r e  tu  sły sze liśm y , że  P a ­
n o w ie  so lid a ry z u ją  się  z p u łk . B ie rn a c ­
k im , w y św ie tla ją  ją  d o s ta te c z n ie , n ie  
ro b ią c  n am  w ie lk ie j n ie sp o d z ian k i. 
C h c ie lib y śm y  je d n a k  z u s t  m ia ro d a jn ie j-  
szy ch  u s ły sz e ć  ta k ie  w y ja śn ien ie  s y tu a ­
cji, c h cem y  ż e b y  to  b y ło  o św ia d c z e n ie  
rz ąd o w e .

N aszem  zd an iem  k o n se k w e n c je  B rz e ­
śc ia  n a  g ru n c ie  p o li ty k i z ag ra n ic z n e j by  
ły , s ą  i b ę d ą  fa ta ln e . P o w s ta ł p e w ie n  
m it sp o łeczn y . B rze ść  s ta ł  s ię  sy m b o ­
lem , w  k tó ry m  z o g n isk o w a ły  s ię  b łę d y  
P o lsk i, p o p e łn ia n e  od  la t  12, w  k tó ry m  
o d z w ie rc ia d li ło  s ię  to , ź e  d z iś  w  P o lsce  
c z ło w ie k  je s t o d d a n y  n a  ła s k ę  i n ie ła ­
sk ę  K o stk ó w -B ie rn a c k ic h , ż e  w o ln o  roz  
k azem  w o jskow ym  p rz e k re ś lić  w sz y s t­
k ie  u s ta w y  —  to  w szy s tk o , je s t ob jaw em  
w e w n ę trz n e j s ła b o śc i P o lsk i, chcące j 
b y ć  p a ń s tw e m  z a c h o d n io -e u ro p e jsk ie m . 
P rz e s ta je m y  b y ć  zach o d n ią  d em o k rac ją , 
a  n ie  o trzym ujem y  za  to  n ic . J e ś li  w o l­
n o  b y ło  p u łk . B ie rn a c k ie m u  ta k  p o s tę ­
p o w ać , to  zn aczy , że  w o g ó le  w o ln o  w  
P o lsce  ro b ić  w szy stk o , jeśli się  ch w ilo ­
w o  m a  w  rę k u  s iłę  fizy czn ą .

T e n  k am ień , o  k tó r y  p o tk n ą ł się  sy ­
s te m  pom ajow y , je s t je d n a k  ró w n o c z e ś­
n ie  ra tu n k ie m  d la  P o lsk i. W ie lk ie j b o ­
h a te r sk ie j le g e n d y  n ie  m o żn a  pogodzić  
z h is to r ją  B rze śc ia . T o  k ra j z ro zu m ia ł. 

|  (O k la sk i n a  lew icy ).

zesa Rady Ministrów i nie mnie przypadło 
wykonanie rzuconej przeżeranie zapowiedzi.

Ostrzeżenia nie pomogły. Przypom nijcie 
sobie panowie, co wypisywała prasa opozy­
cyjna, jak drw iła z moich ostrzeżeń, jak, co 
gorsza, w dalszym ciągu judziła do walki z 
Rządem jak organizowała szereg kongresów 
prowincjonalnych, jak  przygotowywała się 
do tak  zw. marszu na W arszawę w dniu 14 
września r, ub.

Oprócz rzeczy, k tóre były w prasie, a 
więc były wszystkim wiadome, — czynione 
były konspiracyjne przygotowania do u ru ­
chomienia organizacyj bojowych, nie w licz­
bie kilku, lub k ilkunastu osób. • Urządzano 
składy broni, przenoszono je z miejsca na 
miejsce. Rząd byłby niedołężny, gdyby tych 
wszystkich przygotowań nie chciał, czy nie 
umiał widzieć. Bezkarne tolerowanie re ­
wolucyjnego podburzania podrywa w  opinji 
społeczeństwa w iarę w siłę własnego pań­
stwa. Zachęca elementy jawnie wrogie do 
w ykorzystywania wygodnych dla nich chwil, 
w których może im się zdawać, że Państwo 
jest osłabione.

Mówiłem dotąd o burzycielskiej działal­
ności lewicy. Sprawiedliwość wymaga, a- 
bym parę uwag poświęcił temu, co robiła 
prawica.

Pamiętam y jej rolę ugodową i pokorną 
An n n t e t f  obcvch. które Polską

rządziły. Rewolucyjnych metod narodow a 
dem okracja wówczas się nie imała. Dopiero 
w Polsce inaczej ję ła  sobie poczynać. P a ­
miętamy nieudany zamach 5 stycznia 1919 
r. Pamiętamy wypchnięcie na ulicę żaków, 
gdy ś .p. Prezydent Narutowicz jechał zło­
żyć przysięgę. Podjudzanie do zbrodni mor­
derstw a Prezydenta, a później gloryfikacja 
mordercy. Czy nie dzięki waszej destruk­
cyjnej robocie omal że Polska w 1920 roku 
wolności nie postradała . W czyim interesie 
wyście wówczas podryw ali w narodzie wia­
rę we w łasne siły?  A  czy Obóz W ielkiej 
Polski nie szykował się właściwie sta le  d« 
zamachu etanu?

I panowie z lewej i  panowie z prawej 
strony opozycji, usiłujący wywołać zamiesz­
ki, byli po w ielokroć ostrzegani, że mogą 
nastąpić skutki dla nich osobiście nieprzy­
jemne. Myśleliście, że to były groźby rzu­
cane na w iatr. Polska chce ty ć  innem po­
wietrzem niż to, które, jak ciężkie opary 
około was się unoszą.

Czynicie teraz wielki harm ider o Brześć. 
Dlaczego aresztowani wasi ludzie zostali o- 
sadzeni z pominięciem jakoby niektórych 
przepisów proceduralnych, w Brześciu? D la­
tego, abyście nie mieli pokusy w ysyłania 
waszej bojówki na odbijanie więźniów. Po 
co ofiary z ludzi, który o inne, większe ce­
le kiedyś głowy swoje nadstawiali. Podtrzy­
mywane przez was podniecenie popchnęło 
później Jagodzińskiego, by szedł z bombą 
w ręku na wskrzesiciela państwa polskiego, 
popchnęło Kostrzewskiego do zamordowania 
trzech ludzi w częstochowskiej Kasie Cho­
rych. Mieliście organizację bojową, mogli­
byście ją  namówić na jakąś zbędną aw antu­
rę. Tego nie chcieliśmy. Nie pragnęliśmy 
przelewu krwi.

W Brześciu był regulamin więzienny cięż­
ki. Lecz ci, którzy o Polskę walczyli, nie 
przeciw niej, przechodzili p rzes więzieni* 
znacznie cięższe. Tylko tamci nawet w •- 
bliczu śmierci nie przejaw iali takiego s tra ­
chu, jakiego wielu więźniów brzeskich dało 
i m oralne i fizyczne dowody. Tylko wów­
czas nik t nie podpisywał protestów, bo się 
sam bał.

Pragnę pod jednym względem opinję tl- 
spokoić. Zbadałem 6prawę i stwierdzam , te 
sadyzm u i znęcania się nie było. Lecz i tam, 
jak  w każdem  więzieniu posłuch musiał 
być w  razie  oporu wymuszony siłą. Innych 
więzień na świecie niema. Próbujecie oczer' 
nić oficerów, którzy chwalebniejszą niż wy 
m ają przeszłość. Regulaminów i przepisów 
oni nie przekroczyli.

D la celów politycznych spekulujecie ns 
tem, te  przesadna plotka działa. Metodę tę 
znamy i wiemy że znajdzie się część ła ­
twowiernych, którzy jeszcze raz wam uwie­
rzą, tak, jak wierzyli w istnienie telefonu 
podziemnego między Belwederem a naczel- 
nem dowództwem wojsk bolszewickich. T ru ' 
dno, niech wam wierzą.

W reszcie pragnę dodać, że wytoczone ró­
żnym posłom sprawy nie zostały umorzone 
i znajdą swoje rozw iązanie w sądzie. P a­
nowie chcielibyście, aby to wszystko, coście 
robili było uważane za legalną walkę poli­
tyczną. Tak, różnie można ją  rozumieć, i 
do różnych form się ucieka. W edług pojęć 
panów charakter walki powinien być taki: 
Jedna strona —  w prasie, n a  zebraniach or­
ganizacyjnych, na wiecach i kongresach 
wszechopozycyjnych podniecać będzie tłum 
do walki. Druga strona —  w inna chyba od­
powiadać tem samem. Rrucić tłum  na tłum, 
—  niech się wzajemnie wyrzyna, aby przy­
wódcy obu stron  mogli się poza plecami 
walczących mas bezpiecznie skryć.

Nie, proszę panów.
My innej hołdujemy moralności. Szuka­

my przytem  innych mniej kosztownych dla 
państwa środków niż wyciąganie karabinów 
maszynowych na ulicę w celu tłumienia wy­
wołanych przez pp. posłów rozruchów pod-
nieconych mas.

Tej metodzie był i pozostanie Rząd wier-

Ypozwolę sobie na zakończenie dać wyraz 
nadziei, że w przyszłości Rząd nie będzie 
stawiany wobec konieczności używania środ- 
wów surowych i bezwzględnych d la  osadze­
nia na miejscu zuchwałej anarchji.

g ł o s o w a n i e .
P o  k o ń c o w e m  p r z e m ó w ^ u  re f e re n -  

t a  n a  w n io se k  p o s .  Z w ierzy ń sk ieg o  o d ­
b y ło  s ię  im ien n e  g ł o s o w a n ie .

Głosowało ogółem 383 posłow. Od- 
dano głosów ważnych 382, z czego za. 
w n io s k ie m  Komisji 232, prdeciwko 
wnioskowi Komisji 150.

G dy  o g ło szo n o  w y n ik , to w a rz y s z e  
n a s i p o w s ta l i  z  m ie jsc  i z a in to n o w a li 
„G d y  n a ró d  d o  b o ju " ...

M a rs z a łe k  w y d a lił  to w . D u b o is  n a  je* 
dno  p o s ie d z e n ie ,  a  to w . Pużaka p rz y ­
w o ła ł  do  o o rz a d k u .
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R A D A  MIEJSKA
D A L S Z E  O B R A D Y  N AD B U D Ż E T E M  O Ś W IA T Y  -  R A D N Y  K A D E N - 
B A N D R O W S K I  W  S P R A W I E  K U L T U R Y  -  O D P O W IE D Ź  T O W . 
H. R A A B E G O  —  S P R A W A  OPERY. P R Z E M Ó W IE N IE  T O W . W O -  
S Z C Z Y Ń S K IE J  -  W N I O S E K  K L U B U  P .  P .  S .  O PO M O C  DLA 

Z R E D U K O W A N Y C H  M U Z Y K Ó W

Poniedziałkow e obrady R. Miejskiej po- j 
święcone były budżetom  oświaty i kultury 
oraz teatrów  miejskich. Do budżetu oświaty 
wygłosił praw ie godzinne przem ówienie p. 
K aden - Bandrowski, który  po'ruszył zagad­
n ienia kultury polskiej i w imię tej kultury 
zażądał subwencji na wydanie party tu r Mo­
niuszki oraz na uczczenie pamięci H, Mel­
cera, a  wreszcie na pomoc dla wdów i sierot 
po literatach.

Pełne frazeologii przemówienie p. Ban- 
drow skiego oraz jednostronność i apodyk- 
tyczność w traktow aniu przez niego zagad­
nień kultury polskiej spowodowały ostrą od­
powiedź ze strony ks. W yszkowskiego (Ck 
D) oraz tow. H. Raabego.

REPLIKA TOW. RAABEGO.

Tow. R aabe podkreślił zasadnicze różnice, 
Jakie leżą między obozem dem okracji i so­
cjalizmu w Polsce i tym których repreze-ntu 
ją p. K aden w stosunku do zagadnień kul- j 
tury polskiej. P. Kaden podkreślił dwa mo­
menty, jako dzisiaj najbardziej aktualne: na­
uka czytania i pisania oraz krzew ienie kul­
tu siły fizycznej. Zapomniał, że istnieją w iel­
kie w arstw y społeczne, k tóre za podstawę 
kultury uznają co innego: świadomość oby­
w atelską i społeczną, poczucie godności oso­
bistej, krzew ienie walorów charakteru  i cy­
wilnej odwagi, gotowość do poświęcenia się 
dla ideałów demokracji, a nawet oddanie 
dla tych ideałów życia. Tych rzeczy p. K.- 
B androw ski nie poruszył i to  jest między 
nim a nami olbrzymia różnica.

Je s t jeszcze inna różnica. P. Kaden-Ban- 
drowski w przemówieniu swem waha się, 
czy głosowaćby należało za 70.000 szklanek 
mleka dla dzieci, czy za wydaniem party tu r 
Moniuszki. I my czcimy sztukę i muzykę, i 
ale dziś nie możemy się wahać. Przez tych 
70.Q00 szklanek m leka widzimy nędzę mas 
bezrobotnych, troskę m atek i niedolę dzieci 
1 nie zawahamy się, jak głosować Oto druga 
różnica zasadnicza między nami a p. Kaden- 
Bandrowskim.

Tow. R aabe wypowiada się przeciwko 
wnioskom, zgłoszonym przez p. K.-Bandrow- 
skiego i równocześnie zgłasza wniosek

o wyasygnowanie 10.000 złotych na pomoc 
dla bezrobotnych muzyków zawodowych, 
k tórzy  utracili pracę z powodu zmechanizo­
w ania muzyki i znaleźli się w sytuacji k ry ­

tycznej.

W  stosunku do budżetu oświaty tow. R aa­
be poparł wnioski zgłoszone już uprzednio 
przez tow. Mamczara, oraz wyraził gorący 
pro test imieniem klubu PPS przeciwko upo­
śledzenia oświaty pozaszkolnej i prow adze­
nia tego działu pracy do szybkiej likwidacji

TEATRY.

Następnie przystąpiono do budżetu tea­
trów  miejskich.

Tu znowu, w długim wywodzie, p. Kaden- 
Bandrowski dał upust swej elokwencji, s ta­
rając się przekonać Radę, źe wszystko w te ­
atrach zmieni się na lepsze, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, gdy zamiast 
zarządu i rady teatralnej, jeden silny czło­
wiek, naturaln ie artysta  (niewiadomo tylko, 
ozy to ma być muzyk, śpiewak czy pijalk), 
obejmie niepodzielną w ładzę w teatrach  na 
stanowisku dyrektora.

Radny Rząśnicki w padł na genjalny p o ­
mysł zmniejszenia deficytu teatrów  miejskich 
przez zrezygnowanie ze strony radnych z 
bezpłatnych biletów  do teatrów  miejskich.

PRZEMÓWIENIE TOW WOSZCZYNSKIEJ.

Słusznie też zwróciła uwagę tow. W osz- 
czyńska, że projekt p. Rząśnickiego jest nie­
poważny, nie przynosi bowiem żadnych p ra­
ktycznych korzyści.

Chodzi o pomoc dla szituiki teatralnej.

RZĄD A DEFICYT TEATRALNY.

D epartam ent kultury Ministerjum Oświaty, 
nie może ze swego uszczuplonego przez 
,.radosną twórczość" budżetu zrobić nic w 
kierunku subwencjowania teatrów , a zwłasz­
cza Opery warszawskiej, możeby tenże D e­
partam ent postawił wniosek o opłacanie 
przez Rząd reprezentacyjnych miejsc i lóż 
w tea trach  miejskich, zatrzymywanych przez 
prem jera Rządu i innych dygnitarzy pań­
stwowych.

Rząd nie znajduje pieniędzy na subwencje 
dla teatrów , składając cały ciężar prow adze­
nia Opery, k tó ra  wszędzie jest deficytowa 
na  miasto, ale rości sobie prawo nietylko 
do pewnej ilości miejsc bezpłatnych, ale 
p łaci za przedstaw ienia reprezentacyjne, z 
racji ..galówek" urządzane,

połowę

rzeczywistych kosztów. Ten „usus" nie po­
winien trwać nadal.

W ątpię w słuszność ostatniego wniosku, 
co do przeprow adzenia 10% oszczędności 
w teatrze. Dlaczego 10%, nie więcej i na 
czyich płacach ma się owe 10% zaoszczę­
dzić, czy przypadkiem nie na najniższych, 
najgorzej płatnych funkcjonariuszach, co o- 
czywiście nie spowoduje żadnej poprawy 
deficytowego budżetu.

„ATENEUM" OŚRODKIEM KULTURY.

Gdy tow. W oszczyńska wymieniła tea tr 
, A teneum ", który pod dyrekcją Jaracza 
tak  znakomicie się rozwija i gra przy p e ł­
nym komplecie, p. prezydent Słomtński za­
w ołał: , Dlaczego więc do Rady Miejskiej
zw racają się o zniesienie podatku?"—usły­
szał w odpowiedzi, że placów ka o tak  wyso­
kiej w artości kulturalno - artystycznej, jaką 
jest te a tr  „Ateneum ", jest oazą na zaniedba­
nym przez M agistrat Powiślu. „Ateneum" ma 
prawo domagać się subwencji z funduszu, 
przeznaczonego na dział kultury. Subwencji 
tej domagać się będzie w imieniu mieszkań­
ców Powiśla i wszystkich, którym leży 
n* sercu rzetelny rozwój kulturalny miasta.

Po zakończeniu debaty  p. w .-prezydent 
Borzęcki, prezes Zarządu Teatrów  Miejskich 
odparł atak i p. Kadena, który  zresztą, upo­
jony swemi przemówieniami, czmychnął z sa­
li, nie ciekawy odpowiedzi na swe ogólni­
kowe, pozbawione większej w artości frazesy.

Posiedzenie zakończono o g. 12.30 w no­
cy wybraniem 13 radnych do komisji opra­
cowania projektu organizacji samorządu.

CYRK D z iś  815 w le c z .
Program  ! d. c. w a lk  walczą:

1) dec. wolnoameryk. na wyzw. Fere- 
stanoffa: S7TEK K ER -FER ESTA N O FF 

21 MARTYNOW—SAINT-MARS
3) dec. W LLIN G —FISZER
4) HENRY KLEY—JIRSA
5) dec. LE FAVRE—KOHLER

Kanarki
Szlachetne turkoty harceń- 
skie śpiewające w dzień 
i przy świetle z hodowli nagrodzonej 
d w o m a  d y p lo m a m i h o n o r o w y m i  
d w o m a  m e d a la m i z ło t y m i  i  d w o ­
m a  s r e b r n y m i w  s z e ś c iu  la t a c h  
h o d o w li—poleca: samczyki od 20 do 
50 zł., wystawowe i nauczyciele 60 zł.;

. samiczki 5 do 10 zł.
Amatorska Hodowla Kanarków

STEFANII BORECKIEJ w e W łodaw ie „
00

Na odpowiedź znaczek pocztowy. S)

??Ti*
v * . ' , 1 1 VŻ.

B . P .

M A U R Y C Y  HERTZ
D O K T Ó R  M ED Y C Y N Y

Kierownik Ambulatorjum Oto-Lary ngologicznego Szpitala dla Dzieci im. Bersonów i Baumanów, Lekarz Ho­
norowy Teatrów Miejskich i innych, Członek Zarządu Głównego Związku Lekarzy Państwa Polskiego, b. 
Członek Zarządu i Sądu Izby Lekarskiej W arszawsko - Białostockiej, b. W iceprezes Zrzeszenia Lekarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej, Członek W arszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, Członek Polskiego Towa­
rzystwa Oto-Laryngologicznego, Członek-Korespondent Scciete Franęaise d‘Oto-rhino-Laryngologie, Czło­
nek Association Franęaise de Chirurgie, Członek Głównego Komitetu Redakcyjnego „Nowin Społeczno- 
Lekarskich", Członek Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci oraz wielu innych Towarzystw Naukowych

i Społecznych,

zm arł w Krynicy dnia 23 stycznia r. b., przeżywszy lat 59.
W yprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego przy cmentarzu na ul. Okopowej odbędzie się 

dziś w środę, dnia 28 b. m., o godz. 1% p. p,, o czem zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Żona, syn, brat, bratowa, szwagrowie i rodzina.
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

ODCZYT PROF. W. TOKARZA
Dziś o godz. 8 wiecz. w Auli Uni­

wersytetu Warszawskiego prof. dr. 
Wacław Tokarz wygłosi odczyt na te­
mat: „Nadzieje i zawody przywódców 
powstania listopadowego".

Bilety w cenie zł. 3, 2 i 1 zł. nabywać 
można w dniu odczytu przy kasie.

Dochód z odczytu przeznaczony j’est 
na Bratnią Pomoc Stud. Uniw. Warsz.

CO U S Ł Y S Z Y M Y
P R Z E Z  W A R S Z A W S K I E  R A D JO ?

DZiŚ:
11.40 Przegląd Prasy. — 11.58 — 12.10 

Sygnał czasu. — 12.10—13.10 Muzyka z p ły t 
gramofonowych. — 13.10—13.25 Komunikat 
meteorologiczny. — 13.25 — 15.00 Przerwa.. 
15.00 — 15.20 Komunikat gospodarczy. — 
15.20 — 15.35 Przerwa. — 15.35 — 15 50 
Komunikat harcerski. — 15.50 —  16.10 Od­
czyt p. t. .Polska w przededniu wielkiej woj­
ny" — wygł .dr. M. Sokolnicki. — 16.15 —• 
1625 Kwadrans dla najm łodszych: „Sąd Ja n ­
ka". Program dla dzieci starszych; „Stara 
ciotka i 300 mibonów koni". — 16.45 — 17.00 
Djalog p. Meliny i p. Antoniego Fertnera 
p. t. „Wywiad z Fertnerem ". — 17.00— 17.15 
Muzyka z p łv t gramofonowych. — 17.15 —
17.40 „Humor w medycynie" — wygł. dr. H. 
Mierzycki. — 17.45 Koncert orkiestry P. R. 
— 18.45 — 19.10 Rozmaitości. — 19.10—19.25 
Skrzynka pocztowa rolnicza. — 19.25— 19.35 
Muzyka z p ły t gramofonowych. — 19.35 —
19.40 Odczytanie programu na dzień następ­
ny. —  19.55 — 20.00 Muzyka z p ły t gramo­
fonowych. — 20.00 — 20.15 „Świat poza na- 
szemi zmysłami" — wygł. inż, Kiełpiński.
20.15 — 21.00 Słuchowisko z Krakowa „Na 
wiejskiem podwórku". — 21.00 Lekki wieczór 
hszpański. — 2200 — 22.15 M. Solarski wy­
głosi felieton „Z W alezjuszem na Wawelu".
21.15 — 22.35 Koncert solisty z W ilna. — 
22,50 — 23.00 Komunikat: 23.00 — 24.00 
Muzyka taneczna.

mr-imrfu WI r »i— Ul* *łi ■— r r—-1

lOC tllA J ttE ! filEłDy
Waluty; Doi. St. Zjedn. 8.91%.
Dewizy! Belgja 124.38, Holandja 359.10, 

Kopenhaga 238.60, Londyn 43.31%, Paryż 
34.97, Praga 26.40, Szwajcarja 172.61, W ło­
chy 46.71%.

TELEGRAMY
ZGON NAJSTARSZEGO DZIENNIKARZA

Londyn (A. T. E.J 27 stycznia. Zmarł | nazywają 
tu przeżywszy 103 lata Henri James świata. 
Cochrane, którego dzienniki angielskie ‘

najstarszym dziennikarzem

WYŁOM W PRZESĄDACH RASOWYCH
Paryż (A. T. E. 27 stycznia. Po raz 

pierwszy w dziejach republiki francu­
skiej przedstawiciel czarnej rasy wszedł 
do gabinetu. Dziś ogłoszona została

nominacja deputowanego Daigne, na 
stanowisko wice - ministra kolonij. 
Wice - minister Daigne jest Murzynem, 
urodzonym w r. 1872 w Senegalu.

PRZERWANIE GŁODÓWKI
Kowno, 27 stycznia (PAT). Po przy­

byciu prokuratora do więzienia ko­
wieńskiego i złożenia przezeń obietnicy

uwzględnienia żądań więźniów polity­
cznych, ci ostatni zaprzestali głodówki.

D Z IA Ł  L E K A R S K I

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36.

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
p łc io w y c h  i s k ó r n y c h . A n a liz y  k r w i, 

I r z y jm . 9  r. — 9 w .  22

■■iipiiiriiiiiiiiimiii

W O LN A  MYŚL A  K U LTURA 
ROBOTNICZA

W czwartek dn. 29 b. m. w lokalu 
Koła Warsz. Polskiego Związku Myśli 
Wolnej przy ul. Królewskiej 16, ob. 
prof. Stefan Czarnowski wygłos odczyt 
na temat Wolna Myśl a kultura robot­
nicza.

SPROSTOWANIE
Proszę o zamieszczenie następującego 

sprostowania w sprawie no ta tk i p. t. „Po- 
kątny doradca i Alicja Bełcikowska , za ­
mieszczonej w Nr. 31 „R obo tn ika1 z, dn. 23 
stycznia:

1) Żadnych „rew elacyj” w drukarni Jab- 
czyńskiego nie drukow ałam  nigdy;

2) w r. 1926 przekazałam  drukarni p. f. 
„Maślankiewicz i Jabczyński” zł. 2.200 (dwa 
tysiące dwieście) na druk książki o mniej­
szościach narodowych. Pieniądze te  pocho­
dziły z M. S. Z. D rukarnia pieniądze przy­
jęła, a zomówienia do dnia dzisiejszego nie 
w ykonała;

3) na propozycję w łaścicieli drukarni wy­
drukowałam u nich w tymże czasie Nr. 1

I czasopisma , Biuletyn Polityczny , przyczem 
| należność za druk zciągali w miarę rodsprze­

daży wydawnictwa, zgodnie z umową.
Skąd pow stała suma 7.700, wymieniona w 

notatce, jako rzekomo należąca się ode- 
mnie, — nie wiem i w listach, pisanych do 
firmy, negowałam zawsze jej nieuzasadnio­
ne pretensje. To też żaden list, proponujący 
zapła tę  rzekomego długu na ra ty  — nie ist­
niał;

4) p. Jabczyński, mając pretensje do mnie 
jako do wydawcy Nr. 1 .B iuletynu Politycz­
nego", równooześnie wytoczył skargę powo­
dową przeciwko Sp. Akc. „Dom Książki Pol-

„ŚMIERĆ OKRZEI"
W  OTWOCKU

W niedzielę, dn. 1 lutego o godz. 8.30 
wiecz .odbędzie się w Otwocku w loka­
lu cukierni Adamkiewicza przedstawie­
nie „śmierci Okrzei", urządzone przea 
T. U. R.

Bilety przy wejściu.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR NARODOWY: „Piękne Polki"
komeija w 4 aktach Stanisława Miła- 
szewskiego. Reżyserja J. Węgrzyna, 

dekoracje W. Drabika.
P. Miłaszewski jest uparty. Zamiast 

zaprowadzić u siebie choćby na próbę 
płodozmian i po neoklasycznych sztu­
kach wierszowanych puścić się na fale 
prozy, brnie dalej w tradycyjnej drama­
turgii koturnowej. Swego czasu i Staff 
uprawiał ten gatunek, ale raz się prze­
rzucił i napisał normalną współczesną 
sztukę prozą (,To samo"). Myślę, że 
takie odskoki mogą być pożyteczne, 
wraca się potem do swojej linji wzboga­
conym, pouczonym. Powieściopisarz, 
który nigdy nie spróbował wiersza ani 
dramatu, wyjałowi się; wierszopis po­
trzebuje prozy, prozaik wierszy, tragik 
powinien próbować komedji i odwrot­
nie. Nawet niepowodzenie na tern no- 
wem polu może mu się przydać.

Nie chciałbym wobec dramaturga,

pedagoga, ale lubię popychać ludzi do 
eksperymentu ze sobą. Przytem jako 
krytyk pragnę urozmaicenia. W do­
tychczasowych sztukach Miłaszewskie- 
go było dużo słodzonej nudy, dużo 
poezji idealistycznej (stara data), sporo 
dowcipu, dosyć często spryt teatralny, 
mocny efekt, dobrze zaaranżowana 
scena. Ten zmysł teatralny świadczył­
by, że autor możeby i potrafił skutecz­
nie rywalizować z Szaniawskim, G ra­
bińskim, Kiedrzyńskim, a może — ich 
przewyższyć. Ale trzeba być litera­
tem, aby zrozumieć to zamiłowanie do 
formy wierszowanej, do wymyślania 
pięknych tyrad, aforyzmów, przenośni 
i t. d. Kto raz z powodzeniem zabłą­
dził w tym świecie, gdzie co krok przy­
świeca przykład Szekspira, Słowackie­
go, Rostanda i tylu innych, temu wciąż 
się wierszuje i me ta for u,je w duszy i 
trzeba wysiłku woli i intelektu, aby 
zdusić w sobie te aż zanadto literackie 
pokusy.

W popoprzednich swoich sztukach 
Miłaszewski przynajmniej chciał cze­

goś, przeprowadzał jakąś ideę, co praw­
da niezbyt uwypukloną. Poeta kryje 
się przed krytykiem w taką gęstwinę 
ładnych wierszy, że połowę puszcza się 
mimo uszu i trudno się zorjentować. 
Powinna one najpierw wychodzić jako 
książka. Zdaje się, że w „Pięknych 
Polkach" Miłaszewski już nawet ni­
czego nie chciał i napisał tę sztukę, ja­
ko ćwiczenie. Może to było tak, że do 
jakiej innej sztuki czy też powieści stu­
diował dzieje Królestwa z roku 1806, 
kiedy Napoleon zawitał na chwilę w 
Warszawie, kiedy dla Polski zaświtała 
nadzieja podobna do tej, jaka później 
poraź drugi nawiedziła Polskę na wios­
nę 1812 r. Poeta upodobał sobie w tej 
epoce, pełnej dreszczów, w tej miesza­
ninie ludów i pojęć, tu tchnienie rewolu­
cyjne, tam patrjotyzm, tu flirt rokoko­
wy, tam polska sielanka, a na tem tle 
sam Napoleon.

Wiec mógł zrobić taki barwny obraz 
historyczny, jaki np. dał Nowaczyński 
w „Wiośnie ludów w zakątku". Ale 
niestety wziął na serjo tę historję sen- 

' tymentalną, która się rozgrywa między

panem dziedzicem Zachwieją, jego to ­
ną i obieżyświatem Brzeskim, a która 
powinna była tylko „pozostać w tle", 
a nie wysuwać się na pierwszy plan. 
Pani Zachwiejowa, niegdyś w Paryżu 
romansowała z tym Brzeskim, teraz on 
się znów pojawia na jej drodze, ale ona 
mocno się trzyma, — mimo to nie uni­
ka podejrzeń; wojna nie pozwala na 
dokończenie tych konfliktów w sposób 
cywilny, rywale idą zgodnie walczyć; 
Brzeski pada w pojedynku, którego so­
bie skąd inąd napytał, nad jego zwłoka­
mi małżonkowie padają sobie w obję­
cia. Nic w tej historji niema prócz ja­
kiegoś niemrawego idealizmu i trom- 
tadracji militarnej z dawnych czasów.

W dodatku autor komponuje swoje 
cztery akty tak, że do połowy daje w 
każdym najpierw epizody, postacie u- 
boczne, plotki polityczne, a potem 
puszcza na scenę coraz to inny kawałek 
owego trójkątowego romansu, ale w ten . 
sposób, że nie łączą się z sobą drama­
tycznie, napięcia przygotowane nie 
ziszczają się, rzeczy główne nie rozgry­
wają się w naszych oczach, najprostsza

STAN POGODY
W czoraj o godz. 10 tem peratura 0.6* Celi., 

w ilgotność 96 p ro c , §tsm nieba: pochmurno.
Dziś praw dopodobny p ize 'j 'eg  pogody w 

Polsce- P i?ew a ii:e  pochmurno, rankiem 
mglisto, miejscami drobny opad. Nocą lek­
kie przymrozki, w ciągu dnia — odwilż. 
Słabe w iatry miejscowe.

W A L K I ZA PA ŚN IC Z E  W  CYRKU
Dzień wczorajszy obfitował w sensację. 

Podczas walki Saint M arsa ze Sztekkerem 
w 33 minucie sędziowie dyskwalifikowali 
Saint M arsa i przyznali zwycięstwo Sztek- 
kerowi.

Martinoff - G riki:, M raa — Villing w 
ciągu 25-ciu minut w alk nie rozstrzygnęli.

Le Favre w  16 minucie pokonał Feresta- 
noffa.

Dziś walczą:
W alka amerykańska dec. Sztekker —  Fe* 

nestanoff, M raa — Saint M ars Kley — Ci- 
Ikos, dec. Vitlfng — Fischer ł diec. Le Fa-rre 
—  Keller.

skiej", gdzie w ystąpił sam jako wydawca te ­
goż Biuletynu;

5) obrońcy Trejdosiewicza nie znam.
Z poważaniem Alicja Bełcikowska,

ciekawość nie doznaje zaspokojenia.
Dobrym materiałem do postaci dra­

matycznej byłby Brzeski, o którym się 
w sztuce mówi, że jest bydlę i bohater. 
Ale splecenie tych dwuch B trzeba by­
ło pokazać w działaniu, w djalogu, tym­
czasem autor nieustannie nas myli; w  
I akcie jest Brzeski bohaterem czystej 
wody, w drugim jest cynikiem, w III 
donżuanem, — jakgdyby autorowi co­
raz to co innego przychodziło na m y ś l .  
W IV akcie Zachwieja rozmawia z Na­
poleonem tak jak Cedro w „Popiołach". 
Z tej ryzykownej sceny wyszedł autor 
obronną ręką, kilka akcentów Napo­
leona udało mu się. W roli Napoleo­
na p, Bay-Rydzewski wyglądał dość 
wiarygodnie, ale jego szarpany i pyta­
jący sposób mówienia chyba nie może 
uchodzić za energię i stanowczość.

Role mężczyzn grali pp. Węgrzyn 
(Zachwieja), Socha (Brzeski), żonę p. 
Zahorska — wszystko wypadło wystar­
czająco, jak na zamiary autora.

Karol Irzykowski.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
WARSZAWSKA OKRĘGOWA KON­

FERENCJA P. P. S. W niedzielę 1 lu­
tego b. r. o godz. 10 rano w sali Zw. 
Zaw. Metalowców Leszno 53 rozpoczy- 
aają się obrady dorocznej Konferencji 
Okręgowej Warszawskiej Organizacji 
P. P. S. Członkami Konferencji są człon­
kowie W. O. K. R-u wybrani na poprze­
dniej Konferencji Okręgowej, członko­
wie Komisji Rewizyjnej i delegaci wy­
brani obecnie na dzielnicach. Biuro Se­
kretariatu Egzekutywy czynne będzie 
na miejscu od godz. 9 rano. Legitymacje 
wydawane będą na miejscu.

Sekretariat Egzekutywy 
W. O. K. R. P. P. S.

Egzekutywa W. O. K. R-u, w piątek 
dnia 30 b. m. o godz. 6 wieczorem w lo­
kalu W arecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Egzekutywy Warszawskiego O- 
kręgowego Komitetu Robotniczego
P. P. S.

ŚRODA, 28 b. m.
POWIŚLE. Godz. 6 wiecz. posiedzenie 

Komitetu Nowo wybranego i ustępującego.
JEROZOLIMA. Godz. 6 wiecz. posiedze­

nie Komitetu dzielnicy.
DZIELNICA „POWĄZKI" — Dzielna 95.

W piątek, dnia 30 b. m. o godz. 7 wiecz. 
sdbędzie się uroczysty wieczór ku czci 

„PROLETARJATU- 
W programie: przemówienie tow. posła
Warszawy Norberta Barlickiego oraz część 
koncertowa.

CZWARTEK, 29 b. m.
PRAGA. Godz. 7 wiecz. posiedzenie Ko­

mitetu.
ORGANIZACJA TRAMWAJOWA P.P.S.

O godz, 6 i pół wiecz. w lokalu Leszno 53 
odbędzie się zebranie członków i wprowa­
dzonych gości.

Dalszy ciąg Konferencji Dzielnicy .ŚRÓD­
MIEŚCIE" odbędzie się w piątek 30 b. m. 
o godz. 7 wiecz.

RUCH KOBIECY
Z KLUBU POLITYCZNEGO KOBIET 

POSTĘPOWYCH. Walne Zebranie Klubu 
odbędzie się w środę dn. 28 stycznia o godz. 
8-ej wiecz. przy ul. Chmielnej Nr. 10 I p. 
Na porządku dziennym sprawozdanie z 
działalności i wybory nowych władz Klubu.

KOŁO KOBIET DZIELNICY MOKOTÓW. 
Dziś o godz. 6 w. odbędzie się zebranie ko­
biet. Na porządku dziennym sprawozdanie 
z Konferencji kobiet.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  T. U .R .

EGZEKUTYWA K. C. Dziś 28 b. m. o 
godz. 8.30 wiecz. odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy Kom. Centr.

KOMITET WYKONAWCZY. W środę, 
dnia 28 b. m. o godz, 7 wiecz. odbędzie się 
zebranie Komitetu Wykonawczego Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R.

KOMISJA REWIZYJNA. W czwartek, 
dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. Warecka 7 
odbędzie się zebranie Komisji Rewizyjnej 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

KOŁO IM. JASZKOWSKIEGO (Chocim- 
aka 23). W środę, dnia 28 b. m, o godz. 7 
wiecz. ogólne zebranie członków Koła z re­
feratem tow. Mitznera.

KOŁO IM. K. PRAUSSA (Czerwonego 
Krzyża 20). W środę, dnia 28 b. m. o godz. 
7.30 wiecz. organizacyjne zebranie sekcji 
samokształceniowej z referatem tow. Vien- 
burga«

KOŁO IM. T. JASZKOWSKIEGO (Cho- 
cimska 23), W środę, dnia 28 b. m. o g. 7 w. 
ogólne zebranie członków Koła z referatem 
tow. Mitznera.

REFERAT HARCERSKI K. C. ORG. MŁ. 
TUR odbędzie swe posiedzenie jutro o g. 8 
Warecka 7.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO urządza 
w sobotę, dnia 31 b. m. o godz. 10 wiecz, 
w lokalu przy ul. Długiej 19

WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ
na której spotykają się wszyscy turowcy, 
Qjerwoni Harcerze, N. M. S-owcy i cały 
miody proletariat Warszawy.

Muzyka i humor na miejscu.
Bilety w cenie 2 zł i 2.50 do nabycia aa 

kole i w dzień zabawy przy wejściu.

w SPR A W IE  KALENDARZYKA 
M ŁODEGO ROBOTNIKA.

YOobec nap ływ ania now ych zam ó­
w ień na K alendarzyk  M łodego R obotn i­
k a  na 1931 rok, S ek re ta rja t K om itetu 
C entralnego  O rganizacji M łodzieży T. 
U. R. kom unikuje, że ca ły  n ak ład  K a­
lendarzyka zosta ł w yczerpany , w obec 
czego dalsze zam ów ienia nie będą m o­
gły być uw zględniane.

KRONIKA STOŁECZNA
KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA BERLIN 

_  PARYŻ 1 BERLIN — WARSZAWA.
W miesiącach letnich ma być uruchomiona 

komunikacja autobusowa między Paryżem a 
Berlinem. Pozostaje to w związku z dwie­
ma wielkiemi wystawami, jakie odbędą się 
w tych miastach w ciągu roku bież. W Pary­
żu niezadługo nastąpi otwarcie wystawy ko­
lonialnej (Exposition Coloniale), w Berlinie

».aś — budowlanej (Bauausstellung).
Komunikacja autobusowa ułatwić ma tury­

stom zwiedzenie obu wystaw. Przewidywa­
ne jest uruchomienie specjalnych autobu­
sów 100-konnych. urządzonych z komfor­
tem. Każdy autobus obliczony iest na 28 o- 
sób. Marszruta prowadzi przez Brukselę. 
Kolonję i Zagłębie Ruhry.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
16-letnia Władysława Ziółkówna, przy ro­

dzicach (Towarowa 34) otruła się kwasem 
octowym. Młodocianą desperatkę pogotowie 
przewiozło do szpitala Dz. Jezus.

  20-letni Stefan Bartyłowski, bezrobot­
ny, otruł się kwasem octowym w bramie 
domu Krucza 21. Po udzieleniu pomocy le­
karz pogotowia przewiózł desperata do do­
mu

Z Y G M U N T  H E R Y N G
Profesor Wolnej W szechnicy Polskiej, 

Plsarz-Ekonom ista, W eteran Socjalizmu, Sybirak
zmarł dnia 27-go stycznia 1931 r., przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy kościoła (na Powązkach) na cmentar 
mieiscowy dnia 29-go b. m., w czwartek o godzinie 1-ej po południu

Stow . b . W ięźniów Politycznych.
O czem zawiadamia

PRZY PRACY
30-letni Szyja Szyber (Żelazna 45), w cza­

sie rąbania drzewa w składzie opału przy 
ul. Nowolipie 59, zranił się siekierą w pra­

wą dłoń. Pomocy nieszczęśliwemu udzielił 
lekarz w ambulatorium pogotowia.

d z ik a  z e m s t a
Na powracającą z kina w Piastowie Sta­

nisławę Lisowską napadł jakiś oprzyszek, 
proponując, aby L. udała się z nim na prze­
chadzkę. Na skutek odmowy, napastnik o-

blał Lisowską kwasem siarczanym, powodu­
jąc poparzenie twarzy i nóg Nieszczęśliwą 
opatrzono w miejscowej Kasie Chorych. 
Sprawca zbrodniczego czynu zbiegł.

NOCNA W YPRAW A PO FUTRA
POŚCIG PO DACHACH

Nocy ub. Szulim Grunberg, dozorca noc­
ny przv ul. Towarowej 46, gdzie mieści się 
wyprawialnia futer „Virginia" sp. z o. o., 
usłyszał podejrzane szmery na podwórzu 
I piętra, gdzie mieści się magazyn. Dozorca 
zaczął gwizdać, dwa psy podwórzowe zaś— 
szczekać. Zawiadomiony pracownik firmy 
Nuchim Frenkiel, wybiegł na ulicę krzycząc 
„Złodzieje!" Pełniący służbę posterunkowy 
Józef Lipski wpadł do magazynu a następ­
nie przez okno, w którem złodzieje wyła­

mali kraty żelazne, wydostał się na dach. 
Ślady na śniegu prowadziły aż do trzeciego 
domu jednopiętrowego, gdzie znikły, gdyż 
złodzieje uciekli po parterowej przybudów­
ce w domu Towarowa 42. Spłoszeni włamy­
wacze, których miało być 4-ch, uciekając, 
porzucili wyniesione już na dach; worek i 
2 paczki ze skórkami futrzanemi, nadto ło­
my żelazne i świder. Zaznaczyć należy, że 
jest to już druga nieudała wyprawa po skór­
ki futrzane do tej firmy,

Z E  S  P  O  R  T U
JUŻ JUTRO ROZPOCZYNA SIĘ KOBIECY KURS SPORTOWY

Jutro rozpoozyma się Kobiecy Sportowy 
Kurs Instruktorski. _

Uczestniczki kursu mieszkać będą w Ogni­

sku Pracy Oświatowej przy ul. Wolskiej 44, 
gdzie muszą się zgłaszać.

DZISIEJSZE SPOTKANIA PING-P0N60WE O MISTRZOSTWO
W.R'S.K.0.

montem I. Mecze rozegrane będą w lokalu 
Elektryczności o godz. 18.

Dziś odbędzie się tylko jeden mecz o mi­
strzostwo pemiędzy Elektrycznością II i Ma- 
rymontem II, oraz Elektrycznością I i Mary-

TRENING PŁYWACKI W.R.S.K.O.
Wejście na basen tylko 50 gr.Dziś w basenie Kasy Chorych o godz. 20 

(8) odbędzie się trening Robotn. Klubu Sport

OSTATECZNY SKŁAD REPREZENTACJI HOKEJOWEJ
Krygier, Materski, Godlewski I. Rezerwat 
Godlewski I, Szenajch i Weisberg. Kierow­
nik drużyny p- Adamowski.

OFIARY ŚLIZGAWICY
W ciągu doby ubiegłej pogotowie udzieli- , ja Huberman, Pinkus Cukier, Pesa Fidelsaj- 

ło pomocy 5 ofiarom ślizgawizy. Są to: Cha- I dowa, Pinkus Chaup i Józef Truszewski.

BEZROBOTNY SKOCZYŁ Z 4 PIĘTRA
SZCZĘŚLIWIE UPADŁ NA STERTĘ ŚNIEGU

29-letni Jan Januszewski (Sucha 4), bez 
pracy, udał się na ul. Moniuszki 2 gdzie z 
okna 4 piętra klatki schodowej wyskoczył 
na podwórze, chcąc w ten sposób pozbawić 
się życia, Deperat upadł w stertę śniegu. 
Wskutek ogólnego wstrząsu i lekkiego po­

tłuczenia — stracił przytomność. Pogotowie 
przewiozło niedoszłego samobójcę do szpi­
tala św. Rocha. Tam wkrótce odzyskał przy­
tomność, przyczem lekarze stwierdzili stan 
niezły. Przyczyna targnięcia się na życie — 
apatja życiowa i brak pracy.

„GROMADA”
ilustrowany miesięcznik 
czerwono - harcerski 

cena 25 gr.
do nabycia w Księgarni Robotniczej, 

Warecka 9,

T E A T R  i
TEATR I MUZYKA

Dziś w teatrach miejskich
W ielki

o g. 8 „Salome" i „Płomienny ptak„

Narodowy
o g. 8 „ P ię k n e  po lk i"

Nowy
o g. 8 „Rozkosz uczciwości" 

Letni
o g. 8 „Pani ministrowa"

TEATR „ATENEUM" (ul. Czerwonego 
Krzyża 20). Dziś „Ulica" R icea ze Stefa­
nem Jaraczem na czele.

TEATR WIELKI. Dziś „Salome" i „Pło­
mienny ptak".

TEATR NARODOWY Dziś ukaże się świe­
tna komedja St. Miłaszewskiego „Piękne 
polki".

TEATR NOWY. Świeżo wystawiona pilna 
finezji komedja Pirandella „Rozkosz uczci­
wości".

TEATR LETNI. W dalszym ciągu pozosta­
je na afiszu pełna humoru, lekka komedja 
Grzymały-Siedleckiej „Pani Ministrowa" w 
premjerowej obsadzie.

TEATR POLSKI daje dziś głośną komedję 
Alfreda Svaoira p. t, „Katarzyna".

TEATR MAŁY. Dziś „Jaś z księżyca" 
QUI PRO QUO. Ostatnie dni rewji „My­

szy bez kota" z udziałem Hanki Ordonówny 
na czele całego zespołu. Ceny biletów zniżo­
ne o 20 proc.
' TEATR REW JA „MORSKIE OKO". Re- 

wja karnawałowa: „Hallo! Malicka i Sa-
wan!“.

„WESOŁY WIECZÓR". Dziś i codziennie 
rewja „Pieniądze dla wszystkich" 

OPERETKA WARSZAWSKA (Mokotow­
ska 73). Dziś „Rozwódka".

TEATR „NOWY ANANAS" (Marszał­
kowska 114). Dziś „Zawiany karnawał".

TEATR REW JI „MIGNON" (Marszał­
kowska 82-a). Dziś „Trzeba mieć zdrowie".

TEATR OPERETKA NOWOCZESNA 
(Marszałkowska 125) otwiera swe podwoje 
w pierwszej połowie lutego operetką Falla

M U Z Y K A

Ostateczny skład polskiej reprezentacji 
hokejowej przedstawia się następująco: Sto- 
gowski, Sachs, Sokołowski, Kowalski, Kalej,
Tupalski (kapitan), Hemerling, Sabański

SKŁAD REPREZENTACJI BOKSERSKIEJ NA MECZ Z CZECHAMI
ki, Anioła, Seweryniak, Majchrzycki, Mizer­
ski Wocka.

W meczu z Czechami l.II o godz. 12 w 
Colosseum walczą: Kazimierski, Goss, Rudz-

BR. CZECH—VICEMISTRZ EM CZECHOSŁOWACJI
Czech nota 200.9, skoki 36 i 42.5 mtr, S- 
Marusarz zajął siódme miejsce z notą 195.5 
i skokami 41 i 42.5 mtr. W kombinacji o mi­
strzostwo Czechosłowacji wygrał Barton no­
ta  446 przed Br. Czechem 427 i Norwegiem 
Bradau. W II klasie Marusarz był trzeci

W ostatnim dniu narciarskich mistrzostw 
Czechosłowacji rozegrano konkurs skoków. 
Wygrał Norweg Ruad 49 i 49 mtr. nota 235.5, 
drugim był Czech Barton nota 207.9 skoki 
40.5 i 46 mtr., trzecim znów Norweg Jonson 
204, skoki 41 i 44 mtr., a czwartym Bronek

„Róże Florydy". W operetce tej bierze u- 
dział szereg wybitnych artystów z Józefem 
Redo, M. Wawrzkowiczem i M. Sowilskim 
na czele.

WIELKA REDUTA ZWIĄZKU ARTYS­
TÓW SCEN POLSKICH. Tylko 10 zł. będzie 
kosztować bilet wejścia na Wielką Redutę 
Związku Artystów Scen Polskich która od­
będzie się dnia 31 b. m. (sobota) o godz. 12-ej 
w nocy w połączonych salach Redutowych 
i teatru Wielkiego. Będzie to najtańsza i za­
razem najwspanialsza zabawa w bieżącym 
karnawale. Organizatorzy tej zabawy: ar­
tystki i artyści teatrów stołecznych, zapo­
wiadają moc efektownych atrakcyj i niespo­
dzianek. Do nowych tańców pod kierunkiem 
artystów baletu i Opery warszawskiej, przy­
grywać będą trzy doborowe orkiestry.

A więc wszyscy 31 b. m. na Reducie Ar­
tystów.

TEATR „QUI PRO QUO". Mira Zimińska 
w Qui Pro Quo. W nadchodzącą sobotę od­
będzie się w Qui Pro Quo premjera rewji 
p. t. „Nos do góry" z Mirą Zimińską, która 
po sukcesach w teatrach Szyfmanowskich, 
wraca na gościnne występy do kochanej sta­
rej budy. Tym razem Zimińska ukaże się 
w zupełnie nowym rodzaju repertuarowym. 
Pozatem bierze udział cały zespół.

SENSACYJNE WYSTĘPY GOŚCINNE 
W TEATRZE WIELKIM. W dniach 7, 8 i 9 
lutego odbędą się na scenie teatru Wielkie­
go przedstawienia, całkowicie wykonane 
przez najsłynniejszy dziś zespół aktorów ja­
pońskich, na czele których stoi sławny To- 

; kuiro Tsutsuji, aktor i reżyser nadzwyczajny.
Przedstawienia japońskie które odbywać się 

' będą w autentycznych dekoracjach japoń- 
J  skich, wzorowanych na klasycznym staro- 

japońskim teatrze Kabuki, nie omieszkają 
wzbudzić najwyższego zainteresowania na­
szej publiczności

Co wyświetlaj kina?
ATLANTIK: „Porucznik Armand". 
APOLLO: „Na Sybir".
CAPITOL: „Janko muzykant".
CASINO: „Wiatr od morza". 
COLOSSEUM: „Marynarz szuka miłości". 
COLOSSEUM (Mała Sala): „Parada re­

krutów".
FILHARMONJA: „Egzotyczna kobieta". 
KOMETA: „Warta nocna".
MAJESTIC: „Szalony karnawał". 
MIEJSKI: „Arka Noego".
POLA NEGRI PALACE: „Porucznik Ar­

mand".
PALACE: „Parada Paramountu".
PAN; „Indyjski grobowiec".
ROXY (d. Świt): „Śpiewający błazen". 
SPLENDID: „Za oceanem".
STYLOWY: „Tyranja miłości".
TĘCZA: „Droga do raju".
UCIECHA: „Parada miłości".
WISŁA: „Białe cienie".
ZNICZ: „Trędowata".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZEN1CH.

Witold Conti, bohater filmu „Janko mu­
zykant, dziś będzie podpisywać swe foto- 
grafje w kinie „Capitol” (Marszałkowska 
nr. 125).

KSIĄŻECZKI premjowahe
KTO WYGRAŁ 1 .000  ZŁOTYCH

W dniu 26.1 b, r. odbyło się w Pocztowej 
Kasie Oszczędności VIII z rzędu losowanie 
premjowych książeczek oszczędnościowych
PKO S. II. Premje w wysokości 1000 zł. pa­
dły na następujące N-ry:

50.146 50.699 50.715 51.032 51.817 52.091 
52.216 52.220 52.274 52.332 52.488 52.603
53.033 53768 54.046 54.465 54.978 55.485
56.130 58.279 58.335 59.127 59.366 60.236
61.114 61.691 61.876 61.938 62.165 63.026
63.182 64.311 64.808 64.823 66.285 67.679
67.987 68.125 69.206 69.208 70.905 70.979
71.169 71.458 71.668 71.773 71.949 72.009
72.495 72.633 72.642 72.845 72.904 73.016
73.083 73.179 73.428 73.484 73.613 74.629
74.657 75.077 75.173 76.027 76.291 76.749
76.860 77.207 77.297 77.402 77.552 77.603
77.744 78.512 78.559 78.675 78.806 78.862
78.886 81.157 81.326 81.652 81.675 81.990
82.016 82.221 83.871 83.981 84.278 84.824
84.977 85.299 85.762 86.438 86.624 87.393
87.457 87.702 88.519 88.532 88.809 89.288
89.579 89.587 89.701 89.763 90.068 90.204
90.908 90.965 91.596 92.482 93.438 93.506
93.557 94.388 95.527 95.576 95.689 96.211
96.246 96294 96.402 97.206 97.607 98.544
99.046 99.082 99.281 99.676 91.628.

G R A F I K A
D w u m i e s i ę c z n i k  p o ś w ię c o n y  d ru k a r stw u  i  sz tu k o m  g r a fic z n y m

W YSZEDŁ ZESZYT II 
i  j e s t  do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  k s ię g a r n ia c h .  

CENA ZESZYTU ZŁ. 4.

SĄDY PRACY
Dla o rjen taq i pracow ników  i w łaści­

cieli przedsiębiorstw
KSIĘGARNIA ROBOTNIICZA 

(W arszaw a, ol. Warecka 9) 
w ydala m apę W arszaw y z nowym 
podziałem  na 3 okręgi sądów  pracy. 

Cena 60 rfroszv.

’ Z OPERY
Zmiany w obsadzie „Ijoti" Ryila.

Rok już minął od czasu pierwszego przed 
stawienia „Ijoli" Rytla, a opera ta nietylko 
nie traci na uroku, a przeciwnie, zdaje się 
zyskiwać jeszcze. Jest to najlepszą miarą 
jej wartości.

P, Bandrowska po dłuższej przerwie po­
wróciła do wdzięcznej choć trudnej roli 
Ijoli. Ale partję Hena śpiewa p. Mankiewi- 
czów na, zastępując w „Orfeuszu" zaanaga- 
lowaną, p. Karwowską. W akcie Il-im za 
sceną, nie p. Gołębiowski, jak dawniej, a 
p. Bregy wykonywał piękną arję tenorową, 
chowając się może nazbyt wgłąb kulis. 
Warto, żeby p. Mossakowski wystąpił kie­
dy w świetnej dla barytona roli grabiego 
Kuny, zmieniając ją z p. Wiśniewskim.

4  H. D.

BOJKOTUJCIE
WYROBY WEDLA

Ogłoszenia drobne
ferowanie sztuczna 

podartej garderoby, 
trykotaży, obrusów, 

Keller, Centrala telefon 
219-49 Marszałkowska 
118, Nowy-Swiat 37, 
Twarda 24, Nalewki 15, 
Dzika 12. 73

D IIlD ft fJUS“ i „1 HA 
DIUKU POWIŚLU" Li­
powa 8/10, I-sze piętro, 
porady, prośby, skargi, 
apelacje, rekursy w 
sprawach cywilnych, 
karnych , skarbowo-po- 
datkowych. em erytal­
nych do wszystkich 
władz, urzędów, insty­
tucji, statuty, wszelkie 
umowy, kontrakty.

50

U E B |  E  okazyjnie 
l i  £i D Ł L Dogodne 
warunki. Sypialnie, sto­
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda . 
Wybór tapczanów. 56

PATEFDHy,
P A R L Q F 0 H 9 ,
instrumenty muzy­
czne w wielkim w ybo­
rze oraz płyty najnow -

Urawaty stare prze- 
1& rabiam na nowe. 
Keller. Marszałkowska
118, Nowy-Świat 37, 
Twarda 24. Nalewki 15_ 
Dzika 12. 72

PR EZER W A TY  -
U/Y gwarantowanej 
W I  dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
Marszałkowska 96. 13

u a g i < i n ,  n a  a u -
godnych warunkach, po 
c e n a c h  najniższych, 
p o l e c a  Feigenbaum. 
Bielasńka 1. 31



K I N O
Y " ' A l 1  N T  — Nowy - Świat 50 

v 7  1  m  W  Pocz. o g. 4. 6, 8. 10
WIELKI POLSKI DŹWIĘKOWY 

FILM MORSKI 
wg. arc. S t. Ż e ro m s k ie g o  p. t.

„W ia tr  od m orza”
W rolach gł.: M arja M alicka, A dam  B ro- 
d z lsz , K az. J u n o s z a -S tę p o w sk l , E ug. B odo

A paratura dźwiękowa „W estern E lectric" 
_________ CENY MIEJSC OD 1 ZŁ._________

COLOSSEUM
OSTATNI DZIEŃ

„Marynarz szuka miłoSci*1
W rolach głównych: K a r o l  D a n e

W illia m  H a ln ee  
i A n i t a  P a g e

M a ł a  S a l a  pocz. o godz, 4.
„P A R A D A  REKRUTÓW*4 

W roi. gł.: S lim  i G . H. A rth u r.
Dla młodzieży dozwolona. CENA zł, 1 I 1.50

POLA NEGRI PALAGE
PL T eatralny Pocz. o 6.

W soboty i niedziele początek o 4-el 
DZIŚ PREM JERA

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„ P o r u c zn ik  Arm and'*
Nad program: Aktualności 4 dodatki dźwięk. 

A paratura W estern Electric.

K ino FILHARMONJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10.

„EGZOTYCZNA KOBIETA"
oulsujący namiętnością dram at dziewczęcej 

miłości.
W  rolach głównych:

Lenora Ulrlc, Farreł MacDonald, 
Charles Blchford.

Nad program: dodatki i aktualności dźwiękowe.

" t s r  u c i e c h a
M A U R I C E .  
C H E V A L I E R

J e a n e t te  h e . Donald
w dźwiękowym iilmie 

Ernesta Lubitscha

„ P A R A D A  
__________________M I Ł O Ś C I * *

D Ź W IĘ K O W E  K IN O

„ T Ę C Z  A “
’ n e ja z d  9. Pocz. C.1S, v  sobo tę I ntedz. 4 pp

Dziś i codziennie

Liliana Harvey z Olgą Czechową
w swojej najnowszej i najwspanialszej kreacji 

dźwiękowej p. L

„DROGA DO RAJU"
Nadprdgram: Tygodnik oraz dodatki dźwiękowe 

A paratura W estern Electric.

R o b o tn ic y  p o p ie r a jc ie  
s w o je  p is m o  c o d z ie n n e

ROMAN GUL. ' U)

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

— Czemu zachowujecie się tak kon­
spiracyjnie, przez szybkę patrzycie, — ] 
rozbrzmiał nosowy śmieszek idącego i 
przez korytarz Azela. — A to wy bez 
gatek jesteście, spaliście, czy co?

— Siadajcie, proszę, zaraz wam słu­
żę, Iwanie Nikołajewiczu.

Stojąc przy oknie, patrzał Azef na 
ulicę, Rzucił okiem na biurko, gdzie le­
żały zapisane arkusze. Cofnąwszy się, 
siadł ociężale w fotelu, opuścił głowę. 
Przypominał byka, który może zerwać 
się i przebić brzuch.

Gdy wszedł Sawinkow, może trwało 
to godzinę, może sekundę: — Azef pa­
trzał na Sawinkowa, -Sawinikow na Aze- 
(a, „Jak z kamienia", — pomyślał Sa­
winkow.

— Mówiono mi, że chcecie pracować 
w organizacji bojowej? — powiedział 
przez nos Azef, — czy to prawda?

Ciemne, pozbawione źrenic oczy, ca­
ły wyraz twarzy stał się nagle leniwy, 
niemal senny. Azef miał na sobie kosz­
towny szary garnitur. Nogi obute w żół­
te pantofle, krawat zielonkawy.

— Tak, mówiono wam prawdę.
— Dlaczego akurat w bojowej? — po- 

j woli odwrócił Azef głowę, oczy bez źre­
nic wpiły się z podełba w Sawinkowa.

— Robota ta jest mi psychologicznie 
bliższa.

— Psy - cho - lo - giez - nie?—cedził 
Azef. Nagie roześmiał się głośnym, no­
sowym śmiechem. — A czy wiecie, te 
za tę psychologję musi się być przygoto­
wanym na stryk? — Azef przljechał się 
ręką po krótkiej szyji.

— Palicie? — Sawinkow otworzył 
papierośnicę.

Azef nie dostrzegł papierośnicy. 
Wstał. Kołysząc się olbrzymim ciałem 
na cienkich nóżkach przeszedł się po 
pokoju. Sawinkow zauważył — stopy 
lak, jak i ręce drobne. Azef stał przy 
oknie, patrząc na ulicę. Nie odwraca­
jąc się, powiedział przez nos:

— Dobrze, będziecie pracować w te- 
rorze.

Odwróciwszy się, powiedział niewy­
raźnie:

— Biorę tylko dlatego, te prosił Goc

i babka, inaczej nie wziąłbym, dużo tu 
pęta się. — Nie patrząc na Sawinkowa 
podiszedł do biurka. Na biurku leżały 
nielegalne broszury: ,,Narodna Wola”,
„Za ziemię i wolność". Azef wziął jed­
ną, wymamrotał:

— No i co, dobre książki?
— Tak, jakby to wam powiedzieć.
— Te książeczki sprawią, że za parę 

lat kości Rosji zatrzeszczą, — powie­
dział przez nos i, wziąwszy miękki ka­
pelusz, skierował się Azef ku drzwiom. 
Koło drzwi zatrzymał się.

— Pieniądze macie? — Wyjąwszy z 
kamizelki dwa banknoty, rzucił je na 
biurko: — Jutro o ósmej spotkam was, 
w kawiarni „National", — i kiwnąwszy 
byczą głową bez szyi skrył się Azef za 
drzwiami.

6.
Na bulwarze Montblanc w kawiarni 

,,National" zawodziły żałośnie skrzyp­
ce. Migotały czarne fraki kelnerów. 
Weranda leżała nad jeziorem genew- 
skiem. Za jeziorem widać było zarysy 
gór i śnieżno - różowy w blaskach za­
chodu Montblanc.

Ślizgały się jachty, łódki, parostatki, 
W blaskach zachodzącego słońca wy­
glądały jak zabawki. Od jeziora dął wil­
gotny wiatr. Przy stolikach koło balu­
strady popijały przez słomki kościste 
angielskie miss. Po emocjach gry ban­
kowej, odpoczywali zamorscy business­
mani. Byil tu również francuscy pisa­

rze, rumuński minister, pruscy genera­
łowie, na których cywilne ubrania leża­
ły lepiej, niż na manekinach.

W ciszy przedwieczornej patrzał ró­
wnież Azef w odbijającą światła wodę. 
Nie wyróżniał się, wyglądał na dyrekto­
ra koncernu stalowego. Na serdecznym 
palcu połyskiwał brylant. Obok w bia­
łym kostjumie siedział elegancki młody 
człowiek, mogący napozór być sekreta­
rzem dyrektora koncernu stalowego.

Opierając się zlekka opasłem ciałem 
o stół, mówił Azef zciszonym głosem:

— Musicie wkrótce jechać do Rosji. 
Organizujemy poważną robotę. Poju­
trze pojedziecie do Niemiec, pobędzie- 
cie tam, przekonacie się, czy nie śledzą 
was. Jeśli będziecie „czyści" pojedziecie 
do Berlina, a tam w niedzielę spotkamy 
się o 12 w południe w kawiarni Bauera 
na Unter den Linden. ’

Angielskie miss chichotały obnażając 
końskie zęby. Zażywny Francuz o fali­
stych włosach czytał „Matin'a", obok 
mego chłopczyk o bladej twarzy zaja­
dał ciastko. Zawodziły skrzypce, koły­
sał się frak skrzypka, w takt tańców 
Brahmsa.

— Doskonale, ale jeśli idę na robotę, 
czy nie uważacie, że muszę w i e d z i e ć  
nieco więcej, rzekł, popijając wino, Sa­
winkow.

— Jeśli będziecie zabijać, to nie ko­
goś nieznanego, ale ściśle o k r e ś l o n ą  o- 
*obę, — uśmiechając się leniwo, powie-

j dział Azef. W Berlinie dam wakaadwfci, 
adresy, paszport, dowiecie się wMfVt- 
kiego — mówił przez nos, oglądają* te­
ras.

Po tarasie szła kobieta. Smagła, Kra*
cze włosy upięte w węzeł. Wyglądała 
na kreolkę.

— Niebrzydka? — uśmiechną! ałą do  
kieliszka Azef. Etiopskie, mięaiete war* 
gi rozpłynęły się w niezrozumiały as 
pierwszy rzut oka grymas.

— Jesteście żonaci? Gdzie }e*t wa­
sza żona?

— W Petersburgu.
— Źle, Mogą ją śledlzić. Pisaliście <fb 

niej?
— Nie.
— Nie piszcie. Napewno śledzą. Gdzie 

mieszka?
— Na Środkowym. A wy jesteście żo­

naci, Iwanie Mikołajewiczu?
— Żona moja przebywa w Szwajcar}! 

— odpowiedział od niechcenia Azef.
— Dziś rano, — zaczął. — Breszkow- 

sika mówiła, te  jakiś Kalajew przyjedzie 
w niedzielę do Berlina. Muszę się z 
nim zobaczyć. Znacie go?

— To mój przyjaciel.
— Sądzicie, że nadaje się do naszej 

roboty?
— Bezwzględnie. Tylko po to przyleż- 

dża tu. Weźcie go koniecznie, Iwanie 
Mikołajewiczu.

(D. et n.)<

WARUNKI PREHUMERATYi w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, aa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zŁ 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENT OGŁOSZEŃ) Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2tą 
Poazukiwanie f zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5*szpaltowy, układ zwyczajnych - •

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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5fw. „Ś w iatow id "
M a r s z a łk .  U l  Poci. 4, 6, 8 i 10

7 ł u r l T i n ń  powszechnego powodzenia 
IjUŁlClI filmu światowego repertuaru

„MONTE CARLO”
Reżyserja E r n e st  L u b itsc h  

W roli głównej najpiękniejsza kobieta świata 
J e a n e t t e  M ac D o n a ld .

tlwagai Członkowie Instytucji robotniczych 
i związków zawodow. korzystają z ulg.

K in o te a tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Dla młodzieży dozwolony

Arka N oego
NADPROGRAM.

K in o  d ź w ię k o w e

A T L A N T I C!
C h m ieln a  33 . Początek 6. 8, 10.15

D z iś  P re m jer a

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„PORUCZNIK ARMAND”
Nad program: Aktualności i  dodatki dźwięk.

K in o  „W IS Ł A "
Wielki film egzotyczny  p. L

„ B IA Ł E  C IE N IE "
NA SCENIE R EW JA  p. i

„ S e r w u s  P o w iś l e "
s udziałem całego zespołu 10 osób p. kler, 
art. W. ARKADJUSZA POLAŃSKIEGO,

Początek  o godz. 3-ej. i

KINO- REWJA Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEL, 11405 

Dziś I dni następnych 
W ielkie święto polskiej wytwórczości filmowej

„ T R Ę D O W A T A "
w nowym opracowaniu.

W roli głównej J a d w i g a  S m o s a r s k a .  
NA SCENIE: O n u fry  I T a jem n ica  ■ udz ia ­
łem całego zespołu pod kler. I. Truszkow skie­
go i ulubienicy publiczn. Janniny W iniarskie |.

Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr.
Początek o g. 5 pp., w niedz. i św ięta 2 pp.

Kino * f l Y Y “  dawniej .ŚW IT "
dźwiękowe i f J e U A I  W olska Nr. 14, 
OD DZIŚ W ielki film mówiono-śpiewny p. t

„ŚPIEWAJĄCY BŁAZEN*1
Dramat wesołka, który musi bawić tłum 

w chwili gdy mu serce pęka.
W roli głównej A l I n l c A n  * Słoneczko 
bożyszcze filmu A l -  J U I j U I I  SONNY BOY 
Na scenie: Występy artystów, udział biorą:
Alexandryjscy, M. Boczkowski, M. Podolska, 
B. Malinowski i inni. — O rkiestra salonowa. 
Pocz. godz. 6. 8, 10 codziennie, oprócz świąt 
od 5—7 seans ulgowy, na wszystk. miejsca 1 zł.

Czytajcie „P o b u d k ę"
M M M M M M —

ZGON TWÓRCZYNI 
„ŚM IERCI ŁA B ĘD ZIA "

Omegdaj zmarła w Hadze słynna tan­
cerka rosyjska, Anna Pawłowa. Przez 
niespodziewaną jej śmierć at rac ił balet 
światowy ostatnią przedstawicielkę klar 
sycznej sztuki tanecznej. Anna Pawło­
wa była wierną zwolenniczką tańca kla­
sycznego w jego najdoskonalszych for­
mach. W ciągu swej artystycznej karje- 
ry zdołała go doprowadzić do wyżyn 
prawdziwego piękna Przed niespełna 
rokiem, w czasie pobytu jej w Pradze, 
wywiązała się w towarzystwie dyskusja 
o przesileniu tańoa baletowego. Obec­
na przy tem tancerka oświadczyła:

„Zaraz po skończeniu wojny świato­
wej przepowiadano zanik tańca klasycz­
nego. W Niemczech zaczęto wprowa­
dzać do baletu taniec modernistyczny. 
Taniec klasyczny uważano za przeżytek, 
za sztukę zdrętwiałą, A jednak... upły- j 
nęło dziesięć lat, modernizm w tańcu j 
zupełnie niemal zanikł, a klasycyzm po­
zostaje wiecznym. Wierzę, że nieszko- I 
dliwy kryzys rychło przeminie i taniec 1 
jako sztuka, znów zajmie w Europie na­
leżne miejsce".

Odeszła, nie zdoławszy pożegnać się 
ze swymi przyjaciółmi i gorącymi wiel­
bicielami jej wielkiego talentu.
im -  -- ■ r  i i r i , r * M ~ i i u  i '> — ■>

N A S Z A  R U B R Y K A
Poszukiwanie pracy

SŁUŻĄCA DO WSZYSTKIEGO z reko­
mendacjami potrzebna. Zgłoszenia do 12 i od 
4—8-ej Zgoda 8, m. 7, tel. 749-23.

NAUCZYCIEL (skończ, seminarium) z po- i;  

wodu złych warunków m aterialnych prosi o 
jakąkolwiek posadę w W arszawie lub na 
wyjazd. Łaskawe oferty pod „Nauczyciel" 
składać do redakcji „Robotnika", W arecka 7.

125 MILIONÓW DOLARÓW 
ROCZNIE

wydają „trzeźwi" Amerykanie 
na wróźbiarzy i szarlatanów

Nowojorski „Monthly Magazine of 
Popular Science" podaje, iż liczba osób 
korzystających w Stanach Zjednoczo­
nych z usług wiróźibiartsy, czarodziejów, 
magów, astrologów rośnie zastraszająco 
w miarę wzmagania się kryzysu gospo­
darczego. Miesięcznik ten oblicza su­
my wydawane na konsultacje wróżbiar­
skie na 125 midjonów dolarów rocmnłe,

W porównaniu z nowoczesnymi szar- 
latanemi i magami w edycji ame­
rykańskiej — średniowieczni alche­
micy i wróhbiara* byli niedołęgami i 
daiiećmi. Pewna wróżbiarka z  N. Jor­
ku liocy sobie mp, za każdy seana od­
czytywania przyszłości i  gwiazd po 25 
do 100 dolarów; same tylko „pomady", 
udzielane przez nią Katowni*, dają jej 
zgórą 10,000 dolarów miesięczni*. Zna­
ny astrolog w Chicago posiada klien­
telę atałą, złożoną x przedstawicieli 
zamożnych kupców i przemysłowców, 
którzy plącą mu stałą pensję rioesną w 
wysokości 1000 dolarów waamian za 
miesięczny „horoskop gospodarczy", u- 
łożony na podstawi* układu gwiazd' w 
różnych konstelacjach.

Wydawałoby się to fantazją niepraw­
dopodobną w wieku XX, w kraju trze­
źwego maferjaitizauu — aDe tak jest.

Jak podaje dalej nowojorski Maga­
zine na słynnej Wallstreet w N. Jorku, 
w centrum giełdy i businessu, znajdu­
ją się luksusowo urządzone salony i 
biura astrologiczne, których klientela 
składa się z maklerów l agentów gieł­
dowych, bankierów, spekulantów, ad­
wokatów, profesorów ł, oczywiście* 
sporej id ości dam z  różnych sfer towa- 
rryskich.

Okazuje się, łź głupota l naiwność
ludzka jest niewyczerpaną kopalnią, z 

| kfóirej czerpią złoto pełnemi garściami 
ludzie, umiejący posługiwać się rekla­
mą i bliuffem. A charakterystyczną ce­
chą jest to, że właśnie teraz, gdy kry­
zys daje się odczuwać w Stanach tak 
mocno — wiara w informacje i prze­
powiednie natury „czarodziejskiej" sze­
rzy się gwałtownie.

TEATR KOMETA 49

„Warta nocna"
Na stenie występy artystów: Nina Bielica, He­
nio Domański, Kazimierz Chrzanowzki, S ta­
nisława Balcerakówna, Konrad Ostrowski, 
Irena Topolnicka. Adam Daal oraz Girls ba­

letu K. Ostrowskiego.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy stolicy
M A S F ^ T i f  N O W Y -ŚW IA T Nr, 43, 
I I H J C J  I SL pocz. 6. w niedr. i święta 4
Kusząco piękna A lm a BENNET 
Zdobywca serc niewieścich R j c a r d O  CORTEZ 
w potężnym dźwiękowym dram. erotycznym

SZALONY KARNAW AŁ
Nad program: najnowszy tygodnik dźwiękowy 
„Pathe" i arcydowcip, rysunkowa Walka byków 

C e n y  m ie js c  o d  1 z ło te g o

ŁYŻWIARSKIM MISTRZEM 
EUROPY

ZOSTAŁ PONOWNIE KAROL 
SCHAEFER

W Wiedniu odbyty się w ubiegłą nie­
dzielę łyżwiarski* mistrzostw* Europy 
w jeździe figurowej. Zwyciężył ponow­
nie wiedeńczyk Karol Schaefer przed 
Bajerem (Niemcy) i Istlerem (Austria).

MARJA MALICKA
W  „MORSKIEM OKU"

Ata-akcją nowej wielkiej rewji karna­
wałowej „Morskiego Oka" jest znana 
artystka dramatyczna Marja Malicka) 
która występuje wraz z mężem artystą 
filmowym Zbyszkiem Sawanem.

Odbito w druk. „Robotnika". W arecka 7*


